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Mimo najszczerszej chęci nie możemy 
podzielać dość ogólnego w austryackiem 
i węgierskiem dziennikarstwie zadowolenia 
z sobotniego wywodu hr. Kalnoky'ego 
o zagranicznem położeniu monarchii. Zga- 
dzając się najzupełniej z tem, co i z mo- 
wy ministra spraw zagranicznych, i z in- 
terpelacyj członków delegacyi węgierskiej" 
i z dziennikarskich głósów w obu poło- 
wach monarchii — jako ogólne na teraz 
hasło się wyłania, t. j. pokój, ale nie za 
każdą cenę, więc w każdym razie nie za 
cenę żywotnych interesów monarchii i jej 
ludów, jesteśmy jednak tego przekonania, 
iż ową cenę utrzymania pokoju już au- 
stryacka polityka w części płacić zaczę- 
ła, a obawiamy się, że gdy dalej tą dro- 
gą pójdzie, w krótkim czasie spłaci ją 
całkowicie. Innemi słowy, zdaje nam się, 
iż żywotne interesa - austro-węgierskiej 
məgar chii już są zagrożone postępowa- 
niem Rosyi w Bułgaryi, i że na tej dro- 
dze, na której się polityka obu tych 
państw obecnie toczy, dojdzie Ro- 
Sya wkrótce „do zawładnięcia Bułgaryą, 
Austro-Węgry zaś do potulnego na to 
zezwolenia. 

Hr. Kalnoky usprawiedliwia swoją do- 
tychezasową politykę w sprawie bułgar- 
skiej tem. iż odróżnia, co jest trwałem 
i stałem, od tego co jest tylko przemija- 
jaca fazą — i na tem też buduje cały 
gmach swego wywodu, z tego wysnuwa 
zasady postępowania na przyszłeść. Au- 
8tro- Węgry, powiada, nie mogą zezwolić 
ażeby stale utworzone zostały w But. 
garyi stosunki, któreby były niezgodne 
Z obowiązującemi traktatami i z awtono- 
mią Bułgaryi — ale też nie ma powodu 
wystepówać z protestami przeciw prze- 
mijającym epizodom, a do tych zalicza 
wszystko, co Rosya czyni w Bułgaryj, 
a w pierwszym rzędzie misyę Kaul- 
barsa. Póki tylka to się dzieje a nie 
więcej — może polityka austro-węgier- 
Ska spokojnie się temu przypatrywa. 

Otoż w tem właśnie  rozróżnieniu 
tkwi — naszem zdaniem — główny błąd 
polityki Kalnokyego, w tem, chociaż za- 
sadniczo słusznem, ale tutaj w prakty- 
ce naibłędniej zastosowanem prawidle, 
Jest słaba strona całego jego wywodu. 
vzecz naturalna, że mocarstwo nie może 
SIĘ awanturować z powodu drobnych, 
przemijającej natury epizodów — idzie 
tylko o ocenienie, co jest takim epizodem 
tylko a eo mą znaczenie trwałe. W oce- 
nieniu tem hr. Kalnoky, wiêrny swoim 
awnym sympatyom petersburskim, prze- 
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jety zbytecznem do polityki rosyjskiej sy dziennikarskie, które z mowy ministra 


zaufaniem, zapomina, iż cały 
„przemijających* ma pozór epizodów, je- 
żeli one idą jeden za drugim a wszyst- 
kie w jednym politycznym kierunku, stwa- 
rza z konieczności trwały stan rzeczy. 
Epizodem mogło być żądanie o !roczenia 
Sobrania, epizodem wymuszenie puszcze- 
nia na welnóść wiafołomnych oficerów 
bułgarskich , epizodem nieustanny na rząd 
bułgarski n.eisk, aby się poddał bezwa- 
runkowo żądaniom caratu, epizodami nie- 
ustannie z poduszezenia Rosyi powtarza- 
jace się mniejsze i większe zamachy. Ale 
gdy one w nieprzerwanem następstwie 
idą jeden za drugim, gdy niewątpliwą 
jest dążność rządu carskiego do zupełne- 
go zagarnięcia Bułgaryi, gdy Kaulbars, 
chociaż urzędownie agentem a nie komi- 
sarzem się zowie, jednak postępuje sci- 
śle jak komisarz i mimo formalnego prze- 
kroczenia swego mandatu dotychczas od- 
wołany nie jest — to mamy już do czy- 
nienia z kierunkiem trwałym, który też 
jak widzieliśmy przy oswobodzeniu uwię- 
zionych oficerów zaczyna być skutecznym. 
W konsekweuncyi rozumowania hr. Kal- 
noky'ego będzie tylko epizodem wybór 
narzuconego przez Rosyę kandydata na 
księcia — epizodem tylko będzie uległość 
przyszłego księcia wobec Rosyi, zamiano- 
wanie Rosyanina ministrem wojny, obsa- 
dzenie posa? oficerskich w. armii przez 
Rosyan — to wszystko będzie tylko epi- 
zodem, ale się to wszystko razem złoży 
na stan rzeczy trwały, którego znarmie- 
niem będzie panowanie kosyi w Bułga- 
ryi, zagarnięcie przez nią i na jej usługi 
całej siły zbrojnej bułgarskiej przy zupeł- 
nem zachowaniu wszelkich pozerów 
uszanowania samoistności Bułyatyi. I je- 
żeli hr. Andrassy powiedział ministrowi, 
że nie powinno się Rosyi dozwolić postę- 
pować dalej na dotychczasowej dro- 
dze, to była w tem pośrednio zawarta 
dosadnia krytyka tego błędnego zasto- 
sowania zasady odróżniania przemijających 
epizodów od tego, ćo trwałe mieć może 
następstwa. 


Drugim słabym punktem wywodu hr. 
Kalnoky'ego jest ustęp o stosunku z Niem- 
cami. Daremnie minister sterował sztucz- 
nie nawą swojej wymowy dyplomatycznej, 
ażeby omijając Charybdę w Sceyllę nie 
wpaść, i dowodząc, iż stosunek do Nie- 
miec pozostał niezmieniony, jednak nie 
powiedzieć tego, co nie byłoby prawdą, 
iż Austrya w sprawie wschodniej na 
Niemcy liczyć zawsze może. Ze mu się 
to nie powiodło, najlepiej dowodzą te gło- 


szereg | ten błędny wyprowadziły wniosek, że 


gdy już naprawdę zagrożone będą ży- 
wotne interesa Austryi, wówczas objawi 
się moe niemieckiego sojuszu praktycznie. 
Tak nie jest. Gdyby minister chciał był 
to powiedzieć, nie byłby szeroko określał 
owego rozróżniemia słery interesów, które 
każdemu z mocgrstw są odrębne, i w 
których obronie pic można sojusznika an- 
gażować. Pod tyn względem nie powinni 
się łudzić ani węgierscy, ani polscy, ani nie- 
miecko-austryacy: politycy: na Niemcy li- 
czyć nie można, one w sprawie wscho- 
dniej pozostawiły i pozostawią Austryę 
własnemu losową. Łudzić się tu mogą 
tylko dzienniki czeskie, które, jak to osta- 
tnimi dniami ucz$niła Politik, występują 
przeciw angielskiemu sojuszowi a za nie- 
mieckim— bo dla nich przyjaźń austryac- 
ko-rosyjska wdaje'się być chyba celem 
austryackiej polityki, a wiedzą dobrze, 
że w tę przyjaźń najbardziej popycha Au- 
stryę nadspyrejski gojusznik i przyjaciel. 

Tem większą przeto dla nas wartość 
mają te ustępy mowy Kalnoky'ego, które 
dają już prawie pewność angielskiego a 
nadzieję włoskiego dla Austryi sojuszu w 
zawikłaniach wschodnich. Jeżeli te na- 
dzieje nie zawiodą, to Austrya jeszcze 
odzyskać może utraconą przez trójcesar- 
ski związek swobodę działania, i napra- 
wić dotychczasowe błędy. Czy hr. Kal- 
noky uczynić to potrafi — to inne pyta- 
nie. A pytanie to tem natarczywiej się 
nasuwa w chwili, gdy w rozprawie nad 
wywudem hr. Kalnoky'ego, która właśnie 
dzisiaj w węgierskiej komisyi delegacyj- 
nej się odbywą, mą wziąć udział..... hr. 
Andrassy. 3 


Hr. Kalnoky o sytuacyi 
zagranicznej. 


(Dokończenie ) 


Hr. Kalnoky nie uważa obu wypadków, 
przytoczonych przez poprzedniego mówcę, za do- 
syć ważne, by możua z nich wnosić, iż istnieje 
zasadnicza różnica między zapatrywaniami Nie- 
miec i Anstryi na sprawy bułgarskie. Nieobec- 
ność niemieckiego konsula przy przyjęciu ks. 
Aleksandra w Sofii nie ma wielkiego znaczenia. 
Co się tyczy drugiego punktu t. j. rzekomych 
usiłowań reprezentanta Niemiec na rzecz spi- 
skowców, zachodzi tu pomyłka. Mylnem jest 
twierdzenie, że konsul niemiecki — a co wię- 
cej konsul austryacki — mieli czynić kroki w celu 
ochronienia spiskowców od kary. Rzecz przed- 
stawia się tak, iż konsulowie Austryi i Niemiec, 
gdy się zanosiło na natychmiastowe wykonanie 
licznych wyroków śmierci, przestrzegali rząd buł- 


garski w interesie Bułgaryi, ażeby się nie posuwał 
do zbyt pospiesznych kroków. Minister czyni 
przy tej sposohności uwagę, że nie może na pod- 
stawie jakichkolwiek faktów potwierdzić przesad- 
nych i pożałowania godnych zdań niektórych 
dzienuików niemieckich, iż Niemcy wystąpiły 
w obronie interesów rosyjskich przeciw interesom 
Austryi. Na uwagi hr. Apponyi'ego o postępo- 
waniu Rosyi odpowiada minister, że zachowanie 
się niektórych organów rządu rosyjskiego w Buł- 
garyi sprzeciwia się w istocie, jeżeli nie dosło- 
wnemu brzmieniu traktatów, to przynajmniej po- 
wszechnemu prawu narodów; główny jednak 
nacisk kłaść należy na ro, ażeby nie utworzono 
trwałych i nieodmiennych stosunków tego rodzaju, 
iż iuteresa Europy i Austry: musiałyby na tem 
ucierpieć. Występowanie przy każdej sposobności 
z dyplomatyczną akcyą byłoby według jego zda- 
nia zupełnie błędną polityką. 

Hr. Juliusz Andrassy: Hr. Kalnoky powie- 
dział, że życzyłby sobie, ażeby delegacya węgier- 
ska zaprzeczyła w jakikolwiek sposób rozpowszech- 
nionym pogłoskom, iż Węgry pragną wojny, kie- 
rując się przytem szowinistycznemi pobudkami. 
Mówca dziękuje ministrowi za poruszenie tej my- 
śli, gdyby bowiem prąd taki w istocie na Wę- 
grzech istniał, stanowiłoby to rażące przeciwień- 
stwo z usposobieniem w drugiej połowie monar- 
chii. Mówca nie sądzi, iżby zewnętrzne niebez- 
pieczeństwo było tak groźnem, jak je tu przed- 
stawiono, Prawdziwem jednak niebezpieczeństwem 
byłoby w jego oczach takie właśnie przeciwień- 
stwo między oboma państwami, wchodzącemi 
w sklad monarchii. Dlatego też uważa on sobie 
za obowiązek oznajmić nietylko w swojem, lecz 
w całej delegacyi imieniu, że żaden mieszkaniec 
tego kraju, z którego zdaniem politycznem można- 
by się liczyć, nie życzy sobie wojny, że wszyscy 
przekonani są 0 potrzebie utrzymania pokoju 
o tyle, o ile honor na to pozwala. W kraju ob 
jawiał się wprawdzie pewien niepokój, ale myl- 
nem było zdanie, że w ten sposób chciano oka- 
zać chęć do wojny. Niepokój ten pochodził stąd. 
że widząc postępowanie Rosyi, które według słów 
ministra zawiera w sobie pogwałcenie prawa na- 
rodów. zapytywano się, czy pozwolimy jednej 
tylko Rosyi łamać te prawa, czy też raczej i my 
sami nie będziemy sią uważali za uprawnionych 
do podobnego postępowania. W pierwszym wy- 
padku przyznalibyśmy Rosyi prawo, którego oua 
nie ma, zrzekając się sami równego prawa, nara- 
zilibyśmy się na upokorzenie, które boleśnie mu- 
sianoby uczuć w kraju. Jeżeli jednak pozwolimy 
Rosyi postępować tą bezprawną drogą z tą ukrytą 
myślą, iż sami na tę drogę wstąpimy, w takim 
razie konflikt stanie się w krótkim czasie nieuni- 
knionym. Te względy, nie zaś obawa wojny, są 
powodem zaniepokojeuia umysłów, które już od 
od dłuższego czasu daje się na Węgreech dostrze- 
gać. 


Druga uwaga nasuwa się mowcy z następują- 
cych powodów: Hr. Kalnoky powołał się na 
niego, twierdząc iż z traktatu berlińskiego usu- 
nięto wszystko, w czemby się mogło kryć jakieś 
ostrze, wymierzone przeciw Rosyi. Jest w tem zu- 
pełna prawda, ale nie wynika stąd, iżby i w dzi- 
siejszej fazie sprawy wschodriej było zadaniem 
mocarstw w ogóle a Austro-Węgier w szczególno: 
ści usuwać rażącą kontrowersyę między Bułgaryą 
i Rosyą. Byłby na to jeden tylko Środek: nie- 
chaj Rosya zaniecha postępowania, które wywo- 
łało tak zaciętą opozycyę ze strony Bułgarów. 


W roku 1878 przedstawiała się sytuacya o wiele 
korzystniej dla Rosyi. Prowadziła ona wów- 
czas wojnę dla oswobodzenia Bułgaryi; wojsko 
rosyjskie stało w tym kraju, administracya znaj- 
dowała się w ręku Rosyan, a jednak kongres 
berliński nie wahał się wydać ściśle sformułowa- 
ne postanowienie, iż Rosya ma oddać administra- 
cyę w ręce europejskich komisarzy, że wojsko 
rosyjskie ma opuścić Bułgaryę w przeciągu krót- 
kiego stosunkowo czasu, i ża usuniętem zostanie 
wtym kraju wszystko, coby świadczyło o uprzy- 
wilejowanem stanowisku Rosyi, gdyż mocarstwa 
chciały widzieć w Bułgaryi rzeczywisty spokój, 
nie zaś jakiś stan nieokreślony. Rosya podpisała 
traktat zawierający te postanowienia, a jest to 
dowodem, że nie widzi wtem nie, coby obrażałe 
jej godność i że się zrzekła na żądanie Europy 
swej polityki zaborczej. Mowca nie widzi w tem. 
czego się od Rosyi wymaga, nie ubliżającego, 
lecz co najwięcej można to tylko uważać za objaw 
nieufności. Nieufność w polityce nie ubliża ni- 
komu, gdyż na nieufności, polega równowaga 
mocarstw. Mimo tego chcianoby dziś odstąpić od 
tej polityki nieufnościi pojednać Bułgarów z Ro- 
syą zamiast zwrócić poprostu Rosyan w szranki 
zakreślone traktatami. - 

Mowca przypomina, że dziewięć miesięcy te- 
mu wniósł interpelacyę, na którą nie otrzymał 
odpowiedzi. Zapytywał on wówczas, jiaki będzie 
na przyszłość stosunek ks. bułgarskiego do Ru- 
melii wschodniej. Od ks. bułgarskiego nie moż- 
na wymagać, ażeby na pięć lat prżyjąż na siebie 
obowiązki gubernatora Rumelii. Mowca zapytuje 
zatem, jak się minister zamierza zachować 
w obec sprawy rumelijskiej. Czy zjednoczenie 
Bułgaryi należy zdaniem ministra do owych 
uprawnionych Życzeń, o których wspomniano 
w mowie od tronu, czy nadto minister nie są- 
dzi, iż lepiej będzie, jeżeli nasza mo- 
narchia wystąpi samodzielnie z tą 
kwestyą, zanim ją Rosya podniesie, 
w przeciwnym bowiem razie mogliby 
Bułgarzy z pozorem pewnej słuszno- 
ści zarzucić Austryi, że chciała 
utrzymać dawny stan rzeczy t. j. roz- 
dział między Bułgaryą i Rumelią i że 
dopiero wówczas porzuciła to stano- 
wisko, gdy Rosya stanęła po stronie 
zjednoczenia. Mówca zgadza się z minie. 
strem w tem, że Austrya nie jest państwem 
bałkańskiem, sle jako bezpośredni sąsiad państw 
bałkańskich jest ona na tym półwyspie daleko 
silniej zaangażowaną niż inne państwa. Mówca 
przyznaje, że Auśtrya broniące swych interesów 
na wschodzie spełnia swą misyę zaledwie w po- 
łowie, ale pierwszym warunkiem potęgi jest za- 
pewnienie sobie poważania i wpływu w najbliż- 
szem aąsiedztwie. 

Hr. Kalnoky: Powołałem się już na moje 
przeszłoroczne oświadczenie, że unia Bułgarji 
z Rumelią nie sprzeciwia się naszym interesom. 
Cieszę się z tego, iż hr. Andrassy podziela to 
zdanie. Nie chcę jednak budzić złudnych nadziei 
i muszę powiedzieć wprost, że my nie mamy 
sami jedni prawa załatwiać tej kwestji. Hr. An- 
drassy trafnie określił nieprawidłowość położenia. 
Co do mnie obawiam się, że nietylko z powodu 
niejasnych prawno-politycznych stosunków, lecz 
w ogóle z powodu położenia w Bułgaryi, książę, 
któryby poważnie się patrzył na swe zadanie, nie 
łatwoby się zdecydował przyjąć ofiarowane mu 
rządy. 


Z 


W JATKAC 


SZKIC 
przez Fr. Rawitę. 


Zwiedzałem pewnego razu jatki. Nie myśl czy- 
telniku, aby to była wielka przyjemność, patrzyć, 
jak mordują bezbronne zwierzęta, — poszedłem 
dla tego jedynie, aby się przekonać, czy zwie- 
rzęta w ostatnią chwilę mają przeczucie śmierci 
i jak idą na spotkanie nieuuiknionego losu? Prze- 
konałem się, że skala przeczucia rozmaitą bywa... 
, Jatki, — czy są one urządzone prymitywnie 
Jak na stepach, gdzie biją owce na sałhan, czy 
Z całym zbytkiem i wymaganiem eywilizacji, 

ałej nie o tych, którzy padną pod obuchem, 
UB pod nożem, ale o względy hygieniczne, — 
SĄ Zawsze miejscem, gdzie mordują skrępowanyeb 
1 bezbronnych, mniejsza o to, czy padają bara- 
ny, Ćzy lądzie. Jatki są świadectwem, że się tam 
czyni zadość egoizmowi ludzkiemu, który albo 
potrzebuje cudzem mięsem zaspokoić swój głód. 
albo cudzem żyejem zaspokoić wybujałą pychę. 
Pod tym względem mają swoje honorowe miej- 
sce w dziejach ludzkości. nie dość dobrze i słu- 
sznie OCENIONB, tacy gieniusze, jak Murad II, Ro 
bespierre. Napoleon [ — i przyjaciele nasi... 

Wróćmy do jatek, 

Otto Schmutzighaugen, był jednym z opraw- 
ców, który tego daia włąśnie dużo miał pracy i 
zarobku. Tylko co dokonał operacji, kiedy sta- 
nąłem wa drzwiach jego pawilonu. Na haku, za 
jedną nogę zadzierzgnięty wisiał baran, drgające 
jeszcze ostatniemi nerwowemi odruchami ciała ; 
głowa jego dotykała prawie cementowanej podło- 
gi; oczy patrzyły jeszcze mętnym blaskiem, zj 
wyrazem pewnej żałości; Z podciętego gardła 
do podstawionego blaszanego Szafiikg szerokim 
strumieniem krew ciekła, a unoszący się nad 
him opar zakażał powietrze niezdecydowanym za- 


ZE ZZ Z 


pachem. Otto, schyłony nad szaflikiem. przytrzy- 


,|mywał zlekka jedną ręką szamocącą się głowę 


barana, a drugą wirowym ruchem w szafliku 
krew mięszał. aby równo tężała. 

Po chwilce powstał, otarł zakrwawioną ręką 
spocone czoło, potem wytarł ręce o fartuch i 
stanął , wyprostowując się, zdradzając w ten spo- 
sób pewne znużenie. Stojąc zwrócony w kierunku 
stajni, wołał niecierpliwie : 

— Fritz! prędzej... czasu szkoda.... 

Ze stajni słychać było łajanie : 

— Donnerwetter! 

— I eóż? — pytał Otto niespokojnie. 

— Uparła ci się bestya szwabska... Ani rusz! 

Zrob łem parę kroków naprzód i widziałem 
taką scenę: Fritz ciągnął z calej siły za małe 
rogi miyszauego Southowna, który mu się gwal- 
townie na wszystkie cztery nogi opierał, tak, że 
go Frita z miejsca ruszyć nie mógł. Parobek co 
chwila uderzał barana końcem buta pod brzuch, 
lub pięścią w nos, baran za każdem uderzeniem 
wydawał głuchy, stłumiony, bolośny jęk, ale z 
miejsca się nie ruszył. Otto Schmutzighausen 
zniecierpliwiony, poskoczył gwałtownie ku staj- 
ni, prawą ręką uchwycił za róg barana, jedno- 
cześnie pod brzuch nogą go kopnął i rażem z 
Fritz'em ciągnąć go poczęli. Baran beknął żało- 
śnym, drżącym głosem 1 próbował jeszeze opie 
rać się. Frite i Otto ciągnęli go przemocą, tak, 
że słychać było zgrzyt racic, ślizgających się 0 
kamienie, zmięszany z drżącem, krótkiem, pełnem 
jęku beczeniem ciągnionego na Śmierć. 

— Dużo tam jeszcze szwabów ? — pytał Otto. 

— Ten ostatni... 

— Tem lepiej... A reszta? 

Fritz machnął ręką lekceważąco. 

— Reszta... nasze bydło... 

Z wielkim wysiłkiem wciągnięto ostatniego 
„Szwabskiego” barana do rzeźni. Baran. walczył 
z uporem rozpaczliwym : przysiadł na nogi, ha 
zad się pochylił i ustawicznie odwracał się od 
tej strony, gdzie na hakach wisieli jego współ- 


towarzysze. Instynktownie parł się w stronę prze- 


z krwią świeżą. Nareszcie Fritzowi udało się za- 
łożyć mu - M na nogę; nałożywszy , pocią- 
gnął go moeno ku sobie, ażeby do czekającego 
nań haku zbliżyć. Baran zrobił wysiłek rozpaczy, 
szarpnął się naprzód, ale jednocześnie na prze- 
dnie nogi ukląkł. Otto Schmutzighausen, zmęczo- 
ny tą walką, wściekły z gniewu, z tyłu ku nie- 
mu poskoczył i że złości nóż w lędźwie wpako- 
wał. Baran cichym, zmęczonym głosem stęknął, 
a nieskrępowaną noga, broniąc się instynktownie, 
wierzgał. 

Otto zaśmiał się złośliwym, cynieznym śmie- 
chem. 

— Hę? Boli? To przecież mniej jak stracić 
życie.... 

Baran z nowym wysiłkiem rozpaczy zdołał co- 
fnąć się od fatalnego haku, oczekującego nań, 
ale głową dotknął się kadzi z krwią i odwrócił 
się ze wstrętem. 

— Źle pachnie?.. A.. a... 
zuwyczajać do wszystkiego.... A 

Pochwycił w obie ręce głowę barana i gwal- 
townym ruchem pehuął ją do kadzi. Nos i pysk 
cały, — wszystko, aż do oczu krwią ociekało, 
Baran nie jęczał nawet, bo krwi miał pysk pe- 
łen, tylko głową trząść począł na wszystkie strony. 
Krew bryzgająca osiadała na fartuchu Ottona. 

.— Bryzgasz, bestyo! A wiesz ty, że muszę 
pięć fenigów za pranie płacić? Hę? 

Kiedy Fritz trzymał wytrwale za rogi zmę- 
czonego. zadyszanego, krwią obryzganego barana, 
Otto odstąpił nieco i fartuchowi przypatrywał się. 
Zrezygnowany baran chwilkę stał spokojnie, sku- 
piony, milczący, jakby oczekiwał dalszej walki i 
losu, potem głowę nieco podniósł i zmęczone 


trzeba się przy- 


spojrzenie na całej postaci Ottona zatrzymał, jak | 


by go pytał o przyczynę uporczywego znęcania 
się nad nim; 

— Fritz! a kopnij-no tego kochanka w bok, 
niech się rusza przecie, — zawołał Otto. 


Fritz wykonał skrupulatnie radę kolegi, który | cierpienia barana, który uporczywie i z rozpa- 
ciwną, gdzie szeregiem pod ścianą stały kadzie | właśnie z nowym zapasem sił do barana się |czą od Śmierci się bronił. 


zbliżył, 

— Dla czego tak go pan męczysz? — spy- 
tałem. 

Otto podniósł na mnie zdziwione spojrzenia. 

— Męczę? — zapytał, — on sam winien... 
gdyby nie był taki uparty, jużby się dawno prze- 
stał męczyć... Ja tylko spełniam mój obowiązek... 

— Można byłoby przecie spełniać ten obowią: 
zek bez pchnięć nożem, bez kopań nogami, 
bez kąpania w krwi.... 

— Widocznie, że nie można, — odrzekł mi 
sucho. 

Byłem do głębi wzruszony barbarzyństwem 0- 
prawców. 

— Nie mogę się domyśleć, dla czego go mę- 
czycie | 

Otto zwrócił ku mnie gniewne spojrzenie, jak- 
by nie rozumiał o eo chodzi. = 

— Muszę go zabić, krótko mówiąc, bo mó 
to płacą... Jeżeli są ludzie, którzy potrzebują mię: 
sa, muszą być także tacy, którzy będą zabij 
aby go dostarczyć... 

Uważał widocznie, że argumentem powyższym 
przekona mnie ostatecznie, bo mówić przestał, 
rzucił się do barana z całą gwałtownością i obaj 
z Fritzem pchać go KE z nóg zwa- 
lony, ciągnięty do haku, ł głową o zlaną 
krwią cementową podłogę jatek i bezmyślnem, 
zrozpaczonem, pełnem bojaźni i trwogi spojrze- 
niem przed siebie patrzył. Nareszcie obaj pod- 
nieśli go za tylne nogi do haku i zawiesili; Fritz 
przytrzymał szainocące się ciało barana, Otton 
wziął go za rogi, pchnął najprzód nożem w kość 
pacierzową, łączącą się z tylną częścią mózgu, 
potem lewą ręką ściągnął na szyi skórę, Z szyb- 
kością wprawnego robotnika, ten sam nóż wyj- 
mując kości z pacierzowej, w szyję wpakował, od- 
wrócił go wewnątrz szyi tak, że obie arterye na- 
raz przecięte zostały. Podstawił szaflik, przytrzy- 
mał szamocącą się głowę — itak się zakończyły 


Kiedy krew spływała spokojnie do cebrzyka , 


| Otton stanął przy nim tryumfująco, podparłszy 


się pod boki i odsapywał. 

— To ci był szelma! — rzekł. 

— Cheia? żyć, — zauważył filozoficznie Fritz. 

— Ha! chciał! tego mało! Gdyby tak każde- 
mu z nich według chęci się stało, musielibyśmy 
z głodu umierać.... 

Fritz słuchał tych uwag obojętnie i przeżuwa- 
jąc tytoń, spluwa. 

— Trzeba się brać do innych, — zauważył 
niedbale. 
— A dużo tam ich? 
— Będzie dziesięć może.... 
Kolej teraz była na woły. 
Fritz przyprowadził każdego po kolei. Woły 
saly spokojnie „ stawały pośrodku jatek z jakąś 

orą, z jakąś rezygnacyą pełną spokoju, pełną 
świadomości, może trwogi, wszystkie sa- 
zachowawcze imstynkta w nich zabijającej. Ot- 
tob ściągał wisząCą na haczyku skórzaną maskę 

gwoździem wewnątrz umieszczonym, jak trokar 
w pochwie osobnej, nakładał je na uszy nieru- 
chomie stojącemu wołowi, brał o ścianę oparty 
obuch i, rozmachnąwszy się, walił w gwóźdź 
wchodzący do mózgu zwierzęcia. Wnet tylne no- 
gi ślizgały mu się jakby kosą podcięte i wół ca- 
łem swojem olbrzymiem ciałem na ziemię się 
staczał. 

Otto za każdem uderzeniem obuchem uśmie- 
chał się cynicznie do Fritza.j 

— Tak, to lubię. f d 

I obaj wtórowali śmiechem przy waleniu się 
na ziemię każdego tułow u. Robota szła dobrze. 

Nareszcie Fritz przyprowadził jeszcze jednego, 
równie apatycznego , spokojnego jak poprzednie, 
który, wierząc zdaje się w swoje fatalistyczne 
przeznaczenie, sam wyciągał głowę, aby mu coe 
prędzej maskę nałożono. 

— Ostatni... — zauważył Fritz. 
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Juliusz Horwath: Która władza bułgarska 
jest zdaniem ministra uprawnioną do tormuło- 
wania żądań Bułgaryi ? 

Hr. Kalnoky sądzi, że obecna chwila w wy- 
sokim stopniu nie nadaje się do jasnego sformu- 
łowania tych życzeń. Są one zresztą dosyć po- 
wszechnie znane. W mowie tronowej zakreślono 
granicę, w obrębie której mogą być spełnione. 
Bliższe zbadanie tej sprawy będzie obowiązkiem 
mocarstw. 

Ludwik Csernatony zapytuje, czy minister 
spodziewa się, że tron bułgarki wkrótce zostanie 
zajętym, i czy w tej mierze otrzymano jakie 
wskazówki z. Petersburga. 

Hr. Kałnoky odpowiada. źe przyjęcie wy- 
boru przez ks. Waldemara zależnem jest od ze- 
zwolenia króla duńskiego. Gabinet rosyjski 
nie sprzeciwił się dotychczas temu 
wyborowi. Z naszej strony starano się, ażeby 
Rosya wymieniła jak najprędzej kandydata, któ- 
rego chce popierać, gabinet petersburski nie 
uczynił tego jednak dotychczas. 

Hr. Zichy zapytuje ministra, jakie było na 
prawdę zchowanie się reprezentanta monarchii 
w Bułgaryi. 

Hr. Kalnoky odczytuje korespondencyę 
odnoszącą się do tej sprawy, chcąc dowieść, że 
Austrya nie miała zamiaru utrudniać księciu peł- 


a mianowicie: 1) że nikt nie pragnie wojny, ale 
wszyscy po obu brzegach Litawy pragną utrzy- 
mania pokoju, ale — z honorem; 2) że autono- 
miczne stanowisko Bułgaryi zachowanem być 
musi, że zatem ani na zbrojną tamże interwen- 
cyę, ani na protektorat zezwolić nie można; 8) 
że życzeniu Bułgarów, odnoszącemu się do unii 
obu Bułgaryj, zadość uczynić należy, oczywiście 
z zachowaniem form legalnych. Róznią się zaś 
obaj mężowie stanu w metodzie postępowa- 
nia. Hr. Andrassy jest zdania, że gdyby Austro- 
Węgry od początku zawikłań bułgarskich były 
przeciw rosyjskim zachciankom energicznie wy- 
stąpiły, byłaby Rosya się powstrzymała w swo- 
ich zamachach na samodzielność Bułgaryi. Kal- 
noky zaś jest oględniejszy i twierdzi, że dotąd 
jeszcze żaden żywotny interes Austro-Węgier nie 
jest naruszony. Z zadowoleniem stwierdza Pester 
Lloyd. że w mowie Kalnokyego po raz pierwszy 
ze strony tak decydującej i w sposób tak stanowczy 
oświadczono,że wysłania rosyjskiego komisarza, któ- 
ryby stanął na czele rządu w Bułgaryi, albo też 
wojskowej okupacyi, i nietylko trwałej ale na- 
wet i przemijającej, czy to portów morskich, 
czy też kraju samego wprost ścierpiećby nie mo- 
żna, i że każdy tego rodzaju krok ze strony Ro- 
syi, musiałby spowodować Austro-Węgry „do 
stanowczego zajęcia stanowiska*. Z zadowoleniem 


nienia obowiązków, ani też występować w obro- | bierze *Pester Lloyd do wiadomości oświadczenie 


nie sprzysiężonych. 
Dalszy ciąg obrad nad wywodem ministra wy- 
znaczono na wtorek. 


Przez omyłkę drukarni opuszezono wczoraj 
z wywodu hr. Kainoky'ego ważne końcowe ustę- 
py, które dla uzupełnienia dziś dodajemy. Opie- 
wają one: 

Co do Włoch zaznacza hr. Kalnoky również 
stosunek przyjazny. W ostatnich czasach objawiło 
się tam zapatrywanie, mające wszelkie uprawnie- 
nie, mianowicie, iż to państwo, jako położone 
nad morzem SŚródziemnem ma czuwać nad wa- 
żnemi interesami, i że zmiana tamtejszych sto- 
snnków mocarstwowych nie może być dlań obo- 
jętaą. Mamy wszelki powód do przypuszczenia, 
że i to królestwo czuje wagę interesów, nad któ- 
remi Europa ma opiekę na Wschodzie i że istnie- 
jące porozumienie polityczne między Austro- Wę- 
grami a Włochami utrzyma się i nadal dla obo- 
pólnego dobra i dla utrzymania spokoju. 

Mówca uważa tu za potrzebne podnieść wyra- 
źnie, ża rząd wspólny nie ma od Rosyi żadnych 
innych oświadczeń, jak tylko takie. które zawie- 
rają zapównienie, że trwa przy traktatach i że 
nie myśli ani o ukróceniu autonomii Bułgarji, 
ani o zmianie międzynarodowego jej stanowiska, 
wreszcie, że w tej mierze nic w ogóle nie może 
się stać bez współdziałania mocarstw. 

Owóż na podstawie opisanej sytuacyi i stosun- 
ków do mocarstw zagranicznych mniema mini 
ster, iż może jeszcze raz wypowiedzieć uzasadnio- 
ną nadzieję, że obecne przesilenie da się zała- 
twić w sposób, który będzie zgodny tak z inte- 
resami powszechnego spokoju jak i z interesami 
Europy i całej monarchii, 

Na końcu tego wywodu nadmienia hr. Kalno- 
ky jeszcze, iż wie o tem, że ten wywód ma nie- 
które niedostatki. Dlatego mogą członkowie ko- 
misyi stawiać jeszcze pytania specyalne, na które 
chętnie ile możności da odpowiedź. (Powszechne 
oklaski). 

—GSRE RR 


Głosy prasy o wywodzie hr. 
-  Kalnokyego. 


Kierujący organ węgierski, którego redaktor 
w węgierskiej delegacyi mepoślednią odgrywa ro- 
lę — zamieścił o wywodzie ministra spraw za- 
graBicznych artykuł, w którym głównie zajmuje 
się porównaniem stanowiska obecnego ministra 
z tem, jakie zajmuje były minister hr. A n- 
drassy. Jest to nader charakterystyczne dla 
sytuacyi obecnej, a wygląda tak, jak gdyby Pe- 
ster Lloyd, obierdjąc sobie ten właśnie temat, 
chciał był z pewnym naciskiem naznaczyć, że 
były minister łatwo rzeczywistym jeszcze być 
może. 

Owóż Pester Lloyd zapisuje trzy punkta, w 
których były z obecnym ministrem się zgadza — 


— Pora odpocząć, — dodał Otto. 

I na ostatnim spełnił swoją służbę z równym 
spokojem i obojętnością. 

— (hodźmy teraz na seidel, — rzekł. 

Fritz, poruszając szezękami tytoń, splunął o- 
zięble. 

— Należy nam się... — odrzekł. 

Po chwili widziałem, że obaj robotnicy udali 
się do kawiarni, położonej naprzeciwko główne- 
go gmachu jatek i przy kufach piwa do gawęd- 
ki zasiedli. 

Ja zaś podążyłem dalej, ażeby zwiedzić wszy- 
stkie tajemnice z mordowaniem zwierząt połą 
czone. Może połtorej, może dwie godziny upły- 
nęło na zwiedzaniu przeróżnych zakątków, kie- 
dy, wracając do domu, wzburzony i zmęczony 
widokiem tylu śmierci, znalazłem się znowu obok 
pawilonu, w którym panowali Otto i Fritz. Kil- 
ka wołów pośrodku jatek wisiało za tylne nogi 
zawieszonych w powietrzu, a Otto i Fritz zajęci 
byli ćwiartowaniem ich. 

Zbliżyłem się do progu. Tuż przy moich no- 
gach leżały głowy odcięte, zwrócą bujnemi ro- 
gami do góry. Zdało mi się, ze na tych rogach 
dostrzegłem litery. Nachyliłem się: — tak jest, 
były to napisy majątków, zkąd pochodziły: Sw i- 
niary, Imielnik, Mierzew, Ryńsk, So- 
kolniki.... 

— Ach, Boże! — zawołałem mimowolnie. 

Nazwiska te przypomniały mi jakąś zbrodnię... 
Myśli moje wiązały z nią krwawy obraz, któremu 
się przypatrywałem, | te łby odcięte, z blademi 
nozdrzami, leżące na ziemi, które same schyla- 
ły się przed nieubłaganym obuchem, budziły w 
mojej pamięci boleśne porównania... 

Ha! wy nawet przed śmiercią nie umiecie się 
zdobyć nad ostatnią walką z wrogami i ustępu- 
jecie z placu boju — nie zgrozę. ale szyderstwa 


Koniec. 


| Kalnokyego w sprawie niemieckiego sojuszu, przy 


czem organ węgierski łudzi się, że w istocie 
w razie obrony swych żywotnych interesów Au- 
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odzywających się bądź u nas bądź w parlamen- 
cie niemieckim, zostały w mowie ministra do 
pewnego stopnia zmodyfikowane. Im więcej słów 
hr. Kalnoky używał, ażeby tłómaczyć to przy- 
mierze wspólnością interesów, potrzebą w ajem- 
nego zapewnienia sobie warunków bytu, a wre- 
szcie obopólnem zaufaniem, tem silniej wystę- 
puje przekonanie, że Austrya nie może w spra- 
wach, będących dziś na porządku dziennym, li- 
czyć wiele na czynne poparcie Niemiec. Nie zmniej- 
sza to wartości tego przymierza, które zdaniem hr. 
Kalnoky'ego ma wielkie znaczenie dla utrzymania 
pokoju, atoli niejedno zbyt powszechne złudzenie 
zostało nareszcie sprostowanem. Ponieważ nie 
można. określić dokładnie owych warunków bytu, 
które przymierze z Niemcami ma zapewnić, prze- 
to musimy przypuścić, że owa wojna, którą: na- 
wet w łonie reprezentacyj ludów tak sympatycz- 
nie powitano, musiałaby się odbyć bez pomo- 
cy armii niemieckiej, a w tem właśnie, 
widzimy jedną z pobudek pokojowej polityki hr. 
Kalnoky'ego. Z mowy jego nie możemy się jednak 
dowiedzieć, czy sojusz z Niemcami miał już 
od początku to samo znamię, czy też zmienił 
on się z biegiem lat. Jedyny członek delegacyi 
który oprócz ministra mógłby tę sprawę wyja- 
,Śnić, milczał uporczywie w tym względzie i wo- 
lał raz jeszcze poruszyć podrzędną kwestyę Unii 
| bułgarskiej. * 

Z wielkim entuzyazmem wita mowę Kalnoky'ego 
wiedeńska Deutsche Ztg. W mowie jego widzi 
ona dowód, że między zachodniemi mocarstwa- 


stro- Węgry będą miały Niemcy po swojej stro- mi istnieje jeszcze pewna solidarność, o którą 
nie — z zadowoleniem podnosi ustępy mowy o jrozbić się muszą zaborcze zapędy Rosyi, a sam 
stosunku do Anglii a potem i do Włoch — zjkhr. Kalnoky okazał się w oczach tego dziennika 
zadowoleniem wreszcie stwierdza. że hr. Kalnoky | nader pojętnym uczniem ks. Bismarka. Najwię- 
pozostał zupełnie na stanowisku znanej mowy  kszą zaletą kanclerza ma być to, że do wielkich 
Tiszy w odpowiedzi na interpelacyę. Kończy wy- rzeczy przywiązuje wiele do małych mało wagi. 
razem gorących sympatyj dla Andrassyego, ale | Podobnie i hr Kalnoky pozwolił wyszumieć się 
też wypowiada przekonanie, że metoda Kalno- | namiętnościom rosyjskim, a Europa „ustąpiwszy 
kyego jest uprawniona i bezpieczna! w kwestyi osób gorączkowym zachciankom cara* 

Wiedeńskie dzienniki półurzędowe lub do rzą-; zwróciła dziś uwagę na istotę rzeczy i nie po- 
du zbliżone oczywiście unoszą się w samych hy- |zwoli na postępowanie, które przechodzi granicę 
mnach pochwalnych, parafrazując tylko wywód żartu. Drobnostki traktowano z lekceważeniem, 
ministra. Fremdenblatt wielce się cieszy z tego, ale Rosya przekona się, że tam, gdzie idzie o 
że wywód Kalnokyego dowodzi szczerego nusiło- wielkie cele, nie braknie odwagi do zaryzykowa- 


ta okoliczność, z czyjej ręki przyjąć ma ko- 
rona propozycyę na marszałka. 

„Jest w kraju ręka, zwąca się „rządzącą, * któ- 
ra już zdała egzamin, że jest ciężką 1 niczgrabną, 
ręka która dowiodła, że nie jest wcale „ręką 
czarodziejską* i że na czynach jej błogosławień- 
stwo Boże nie spoczywa. Ręka ta Stańczyków, 
zabrawszy się do odbudowania bytu ekonomicz- 
lego, pozostawia dziś po sobie w wielu miej- 
sceach ruiny; ręka ta, która pragnęła zabliźniać 
rany społeczne, otwiera je niejednokrotnie na 
nowo i nie przyczynia się wcale do skonsolido- 
wania społeczeństwa na zdrowych podstawach 
narodowych. Ręka ta, jeśli nie była złą — a tru- 
dno ją o umyślne złe posądzać — jest na wszel- 
ki wypadek ręką nieszczęśliwą , niesympatyczną. 

„I dziś nieszezęśliwa ta ręka Stańczyków wmię- 
szała się w swój zwykły sposób w kwestyę mar- 
szałkowską. Karcąca gdzieindziej tromtadratyczne 
środki manifestowania, nie cofnęła się w tym 
wypadku przed intrygą, posiłkującą się takiemiż 
samemi środkami. Aby tylko sparaliżować zua- 


czenie osób, które nie są jej miłe, a moglyby, 


do urzędu marszałkowskiego być powołane, nie 
wahała się ona szezerych objawów sympatyi na 
rzecz dr. Zyblikiewicza sfałszować sztuczuą agi- 
tacyą, która na pozór znaczenie dr. Zyblikiewi- 
cza podnosi, a w gruncie rzeczy i jego poświęca 
i innym nogę podstawia. Nie idzie o dobro kraju, | 
lecz o dobro partyi. Niech jeszcze dalej postę- 
puje dezorganizacya społeczna, byle tylko nie wy-| 
puścić rzekomej władzy z rąk, nie dozwolić, a- 
żeby na fotelu marszałkowskim zasiadł ktokol- 
wiek, ktoby nie był niewolnikiem Stańczyków ! 
„Sztuka jątrzenia i waśnienia intrygami od- 
niosła i w tym wypadku swój skutek: już w trzy 
dni po manifestacyi rad powiatowych, spotyka- 
my dziś marszałków powiatowych, którzy są 
pełni indygnacyi, iż mając zamiar oddania hołdu 
dr. Zyblikiewiczowi, poszli nieświadomie na lep 
intrygi stańczykowskiej i służą celom, przeciwko 
którym broniliby się zresztą nogami i rękami. 
„Nie wątpimy jednak, że do wiadomości koro- 
ny dojdą informacye prawdziwe, i że skoro dr. 


słowianofile więcej liczą w Austryi na Czechów, 
niż na haliekich „russkich* itam zwracają swoje 
oczy i dłonie Z „russkim w Galicyi* nie ma co 
robić. Tem możecie sobie wytłomaczyć, dlaczego 
Słowo p Płoszezańskiego, podtrzymywane z Ro- 
sy! przez długie lata, teraz upada. Tem się tła- 
maczy, dlaczego przed lwowskim bankiem rus- 
skim zamknięto raz na zawsze kasy i nie mają 
ochoty napełniać dłużej tej bezdennej beczki... 
Sprawa tego banku wyjaśniła się tu całkowicie. 
Chociaż w Rosyi trzymają się ściśle zasady, aby 
nie wydawać pieniędzy rządowych po za granice 
państwa, i dlatego pomoce, udzielona bankowi 
Iwowskiemu miala być utrzymywaną w jak naj- 
większej tajemnicy — to wszakże, skoro sprawa 

ła się tu wiadomą tak długo nie brano za złe 

dowi „zapomogi*, udzielonej braciom Galicya- 
nom, dopóki nie miano dokładnych inforimacyj 
o faktycznym stanie rzeczy. Teraz społeczeństwo 
rosyjskie wie już dokładnie, kto zawinił w spra- 
wie upadku banku i o ile „zapomoga”, udzielona 
braciom Haliczanom, użyta zostałą na te cele, na 
które była wzięta i dana, t. j. dla wyratowania 
tunduszów galicyjskiego duchowieństwa ruskiego 
i dłużników włościan. Czysta sprawa wymaga 
czystych rąk i czystych środków. — Tak więc — 
kończy korespondent — nawet słowianofile ro- 
syjscy poznali się na galicyjskich russofilach, a 
to wystarczyło, aby zamknąć z nimi rachunki. 

Ks. Iwan Naumowicz, od czasu procesu Olgi 
Hrabar, jest tu jakby przedstawicielem i pełno- 
mocnikiem galicyjskich panslawistów wobec zje- 
dnoczycieli rosyjskich i rosyjskiego rządu. I ten 
przedstawiciel i pełnomocnik zasłużył sobie tylko 
na „wielką łaskę*, że został wyznaczony na pa- 
rocha w dyecezyi kijowskiej!“ 


ZP A AEROROSE, 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 16 listopada. 


Wick zamieszcza dzisiaj rozmowę koresponden- 


Zyblikiewiez trwa stanowczo przy zamiarze ustą- ta swego z drem Riegerem w Pradze. Rozmo- 


wania Austryi, żeby uniknąć wszelkiej kolizyi i, 
z programu akeyi usunąć wszystko, coby mogło 


nia wielkiej stawki.“ 


Nie mniej pochlebnie ocenia mowę ministra; 


siłę i znaczenie państwa zaangażować w efeme-; Wiener AU. Ztg. Dziennik ten widzi w niej po- 
rycznych kwestyach, nie mogących mieć stałego twierdzenie tego, co Tisza powiedział w parla- 
wpływu na położenie państwa. Cieszy się, że | mencie węgierskim z tą różnicą, iż słowa hr. 
Austrya według słów ministra „nie ma partyku-| Kalnokyego wydają mu się o wiele energiczniej- 
arnych interesów“, zaznacza zgodność zupeł- szemi. Ze słów tych wysnuwa on wniosek, że 
ną oświadczeń Kalnokyego z poprzedniemi o-, Rosya, poznawszy intencye rządu austryackie- ; 
świadczeniemi Tiszy, z wielkiem  zadowolnie- go, nie odważy się zająć Bułgaryi i poprzestanie 


niem powtarza, że minister nie obawia się ewen-;na dyplomatycznych -zabiegach i połajemnych | 


tualności, któreby Austryę do stanowczego wy-,knowaniach. Wr. Allg. Ztg. jest przekonaną, że 
stąpienia zmusiły, i że pokojowe rozwikłanie u- dopóki Austrya opiera swą politykę na traktacie | 
znaje nietylko możliwem, ale prawdopodobnem. | berlińskim, dopóty może ona liczyć na sympa- 
W interpretacyi ustępu, dotyczącego stosunku do tye Europy. „Mimo tego trudnem jest zadanie 
Niemiec, jest F'remdenblatt bardziej jeszcze od | naszej dyplomacyi, polegające na tem, ażeby na- 
ministra niejasny i bałamutny. „Stosunek ten — | wiązać przyjazne stosunki między Rosyą, a wię- 
powiada — sprawia, że oba mocarstwa muszą kszością narodu bułgarskiego, broniącą swej nie- 
się wspierać w ochronie swych warunków bytu. |zawisłości; jestto zaś koniecznie potrzebnem, je- 
Te ustępy mowy hr. Kalnokyego szczególne wy- |żeli Bułgarya ma otrzymać księcia i legalny rząd.“ 
wrą wrażenie. Nie mamy wcale zamiaru w Niem-; W dalszej przyszłości przewiduje Wr. Alig Ztg. 
czech obudzać to samo zajęcie dla sprawy buł. | niejedną burzę na półwyspie bałkańskim ma ona 


garskiej, jakie u nas, skutkiem naszego na wscho- jednak nadzieję, że dzisiejsze przesilenie nie wy- 


pienia i na najwyższem autonomicznem AB wa to ceharakterystyczna, a w sposób bardzo przy- 


sku zajść ma zmiana sternika, nie przyjmie ko-| 
rona kandydata z tej samej ręki. Zbyt wiele sif; 
marnowało się dotąd na samem odpieraniu za- 
pędów przeważnego stronnictwa „rządzących. “ 
W tem wewnętrznem szarpaniu się leży prze- 
ważna część trudności, jakie i dotychczasowemu 
marszałkowi tamowały drogę, stawszy się w koń- 
cu niemożliwemi do przewalczenia. I każdy dal- 
szy marszałek znalazłby to samo, gdyby korona 
miała przyjąć kandydata z tej samej fatalnej rę- 
ki, i gdyby nie skończono raz na zawsze Z po- 
lityką intryg. Życzenie to wymaga dziś więcej 
niż kiedykolwiek jawnego i szczerego wypowie- 
dzenia. 

„Zamora bezrządnego rządzenia, którą zawdzię- 
czamy „rządzącym“ ciąży już zbyt ciężko na ca- 
łym kraju. Potrzeba więcej ciepla więcej powie- 
trza. Z samej starości musi już niejedno runąć, 
niejedno zaś, co wskutek zaniedbania grozi upad- 
kiem, musi znaleźć podporę. Życzymy więc sa- 
morządowi kraju, ażeby na czele jego stanął mąż, | 
który nie wiele chodził utartemi drogami „rzą-| 


kry zaznacza Ona rosyjskie sympatye Czechów 
i zupełne z ich strony niezrozumienie naszego 
Dotychczas przeważnie obwiniano 
o to młodo-czeską partyę — pokazuje się, że 
i starzy nie lepsi. Oto owa rozmowa: 
„Sympatyzujemy z Rosyą o tyle, o ile Rosya- 
nie są Siowianami; panieważ zaś zajmują wśród 
nich najsilniejsze stanowisko, a tym sposobem mo- 
gą być w dalekiej przyszłości naszym naturalnym 
point d'appui, więc też nie dziwnego, że chce- 
my Z nimi jak najlepsze stosunki utrzymać. Zre- 
sztą mam nadzieję, że Rosya konsekwentnem 
prowadzeniem polityki Kaulbarsa, siłą sobie za- 
pewni to czego pragnie, to jest zachowanie wpły- 
wu w Bulgaryi. Zapewne że to dla Austryi nie 
byłoby pożądanem, ale nie byłby to powód do 
niepewnej wojny, w której Austrya prawdopo- 
dobnie byłaby osamotnioną. Nawet w razie 
śmierci cesarza niemieckiego nie przypuszczam, 
aby Niemcy odstąpiły od polityki Bismarka, któ- 
ra dąży do utrzymania pokoju z Rosya. Niemey 
muszą zachować neutralność z obawy przed Bran- 


stanowiska. 


dzie położenia się objawia — ale w Austro-Wę-| woła wojny między Austryą i Rosyą. Postępując |dzących* i który byłby zdolnym wprowadzić cy}, która czycha na Alzacyę i Lotaryngię. Od 
grzech powstanie żywe uczucie uspokojenia sku-| przezornie i energicznie, będzie można uniknąć ,w rysujący się gmach autonomii więcej funda- |kilku dni szerzy się pogłosku, roznoszona chę- 


tkiem pewności, że w ochronie praw naszych | wojny, która byłaby równie krwawą, a prawie 
nie stoimy odosobnieni.* Ażeby już niczego nie równie bezowocną, jak wojna Krymska. Polityka 
zabrakło do różowego zabarwienia rzeczy zape- |austryacka weszła na właściwą drogę i dla tego 
wnia Fremdenblatt z większym jeszcze niż hr.; spodziewamy się. że delegacye nie odmówią jej 


Kalnoky naciskiem, że i Rosya sama zamierza: 
szanować traktaty, autonomii Bułgaryi nie osła- 
biaé, a zmiany stosunków bułgarskich nia doko- 
nywać bez porozumienia z mocarstwami. Szczę- 
śliwy — kio wierzy! 

Presse nazywa politykę, w wywodzie Kalno- 
kyego zawartą, „polityką wstrzemięźliwej legal- 
ności i europejskiego koncertu, która bardzo ła- 
twą na oko się wydaje. a niezmiernie trudną jest 
do wykonania, ponieważ od wypadku do wypad- 
ku musi być do zmiany metody gotową.“ — 
Dziennik półnrzędowy zapewnia, że „po wszy- 
stkiem, co minister przytoczył o zamiarach 
innych mocarstw, nawet częściowe naruszenie 


tego swiadectwa.“ 


a 0 


Przesilenie marszałkowskie. 


Z tego, co piszą dzisiaj dzienniki lwowskie 
w sprawie przesilenia, wnosić można, że dr. Z y- 
blikiewicz nie da się nakłonić do cofnięcia 
swej rezygnacji. I tak pisze Dziennik Polski: 

„W czoraj (w niedzielę) w południe odwiedził 
dra Zyblikiewicza prezydeut namiestnictwa Loebl 
i starał się w imieniu rządu nakłonić p. mar- 


europejskiego pokoju leży poza granicami pra- | szałka do cofnięcia rezygnacyi. Jak to łatwo mo- 


wdopodobieństwa. * Rosya zdaje się nie 
mieć zamiaru posunięcia się do aktów gwałtu, 
żeby zaś utrzymać ją w tych granicach, najpe- 
wniejszym do tego środkiem jest silne trwanie 
przy traktacie berlińskim. Zaznaczając następnie 
owe punkta które hr. Kalnoky uważa jako nie- 
naruszalne, a których naruszenie mogłoby zmu- 
sić Austryę do stanowczego wystąpienia — pisze 
Presse, że większość mocarstw, na traktacie 
berlińskim podpisanych, gotową jest takiemu na- 
ruszeniu się sprzeciwić, 1 dodaje: „W tym kie- 
runku zdaje się, że między naszą monarchią a 
innemi mocarstwami odbyły się porozumienia, 
rokujące powodzenie, a mogące nietylko zatrzeć 
wszelkie następstwa misyi Kaulbarsa, ale też i 
rosyjską dyplomacyę na przyszłość uczynić bar- 
dziej ostroźną i powolną.“ Podnosząc zalety mo- 
wy Kalnokyego, pisze Presse w końcu: „Dlatego 
też o wiele więcej nam się podoba, co hr. Kal- 
noky powiedział o dalszym rozwoju bułgarskiej 
i wschodnio-rumelijskiej kwestyi, aniżeli rady, 


żna było przewidzieć, dr. Zyblikiewiez stanowczo 
odmówił i wyraźnie oświadczył, że o cofnięciu 
rezygnacyi nawet mowy być nie może. My z na- 
szej strony zwracamy ur.agę, że marszałkowie 
powiatowi tudzież prezydenci miast Lwowa i Kra- 
kowa w telegramie swoim do pp- ministrów do- 
magali się dlatego nieprzyjęcia rezygnaeyi dr. Zy- 
blikiewicza, bo wiedzieli bardzo dobrze, że ezło- 
wiek tej miary co dr. Zyblikiewiez, do cofnięcia 
rezygnacyi nie da się nakłonić. Zresztą usiłowa- 
nia w tym kierunku czynione już były ze strony 
osobistości nader poważnych, a zaliczających się 
do przyjaciół dra Zyblikiewieza, a przecież pozo- 
stały one bez skutku. Wobec tego misyę p. Loebla 
uważać chyba musimy za jakąś komedyę. Poka- 
zuje się z tego, że rząd nie myśli zastosować się 
do życzeń kraju, lecz doradzi cesarzowi przyjęcie 
rezygnacyi dra Zyblikiewicza i zaproponuje kan- 
dydata na marszałka krajowego. W tutejszych 
kołach poważnych panuje to przekonanie, że ks. 
Adam Sapieha przyj'uie teraz godność marszał- 


których hr. Andrassy udzielił wiedeńskiemu jka, i że nominacya jezo będzie w tych dniach 
gabinetowi, który według jego zapatrywania, po- |ogłoszoną. Wiadomo wprawdzie, że książę Adam 
winien być bardziej bułgarskim niż Bułgarzy i| Sapieha wskutek manife<tacyi marszałków powia- 


Rosyanie razem wzięci. * 
zaprowadziła Presse za daleko; taki wniosek 
z przemówienia Andrassyego logicznie wyprowa- 
Ai sie nie da. 

N. fr. Presse upatruje główną zaletę mowy 
Kalnokyego w tem, iż Europa dowie się z niej, 
na czem opiera Austrya nadzieję utrzymania po- 
koją. W pierwszym rzędzie zwraca ten dziennik 
uwagę na ustęp, w którym hr. Kalnoky mówi o 
stosunku Austro-Węgier do Anglii, i wysnuwa z 
tego ustępu wniosek, że dyplomacya austryacka 
nie była w ostatnich czasach bezczynną lecz sta- 


rala się zapewnić sobie sprzymierzeńca. Z przy-: 


jemnością stwierdza N. fr. Presse, że hr. Kal- 
noky powołał się na przyjazne oświadczenia 
Włoch. Mniej natomiast zaufania wzbudzają w 
autorze artykułu zapewnienia ze strony Rosyi, o 
których hr. Kalnoky również w swej mowie 
wspomina. 

Najwięcej jednak niepokoi się N. Fr. Presse, 
tem, że w mowie ministra nie znajdujemy dosyć 
jasnego określenia dzisiejszych stosunków między 
Anstryą i Niemeami. Wyobrażenie, jakiegośmy o 
tych stosunkach nabrali na podstawie głosów, 


Półurzędowa gorłiwość itowych i prezydentów mi.st Lwowa i Krakowa, 


nie chciał pierwotnie przyjąć ofiarowanej mu la- 
ski marszałkowskiej, le.s po sprawozdanin p. 
Loebla, prawdopodobnie przyjmie godność mar- 
sząłka*”, 

Kuryer Lwowski pisze, że manif: stacya, urzą- 
dzona na cześć marszałka, sprawiła, — „iż nikt 
nie chce przyjąć marszałkowstwa, a ponieważ dr. 
Zyblikiewiez nie cofa rezygnacji. 
więc zrobił się kłopot prawdziwy dła rządu. 
W dodatku manifestacya, o której mówimy, obra- 
ca się przeciwko osobie namiestnika. P. Zaleski 
bawi jeszcze w Wiedniu. Wczoraj konforowal 
z drem Zyblikiewieczem p Loebl długi czas. SIy- 
chać, że nawet dr. Ziemiałkowski ma przyjechać 
dla załagodzenia sprawy“. 

Gazeta Narodowa stwierdza także, że „mamy 
już do czynienia z dokonanym faktem“ i że 
„wszelkie usiłowania, ażeby marszałka ustępujące- 
go choćby jeszcze na czas jakiś do piastowania 
laski nakłonić, są nadaremne*. Przyjmując to 
jako fakt — pisze Gazeta dalej o nominacyi no- 
wego marszałka: 

„A nieobojętną, ba, może najważniejszą jest 


mentu, więcej powietrza i ciepła. * 


REŻ" 


Co myślą w Rosyi o galicyjskich: 
moskalofilach ? 


Ciekawą korespondencyę otrzymało Diłoo ga- 
licyjskich zwolennikach zjednoczenia się z Ro- 
SIŁĘ A A 
Wiadomo wam już — pisze korespondent — 
że ks. Iwan Naumowicz został parochem w epar- 
chii kijowskiej. Za tę „wielką łaskę“ składa on 
w Kijewlaninie dzięki metropolicie Platonowi. 
Sie transit gloria! Teg, ojca Iwana, z którym 
po procesie Oigi Hrabar przez lat kilka tak się 
pieścili nasi „zjednoczyciele*, który miał być 
postrachem przeciw Austryi w rękach rosyjskich, 
tego samego O. Iwana osadzają teraz na parafii 
w dyecezyi kijowskiej. A trzeba wam wiedzieć, 
że u nas paroch nie posiada wcale tego znacze- 
nia w społeczeństwie, co w Galieygi. W każdym 
razie jestt3 rzecz niezmiernie ciekawa, Że O 
Iwanowi nie dano jakiej misyi, albo przynajmniej 
jakiejś widniejszej posady, czego się on też pe- 
wno spodziewał. Widocznie nie było to bez po- 
wodu. Powód jasny, jak na dłoni. Rosyjscy „zje- 
dnoczyciele słowianofile* aobrze już poznali na- 
szych galicyjskich zwolenników zjednoczenia, 
Niedawno miałem rozmowę z jednym słowiano. 
filem. Mówiąc to o tem, to o owem, zeszliśmy 
wreszcie na galicyjskich rusofilów. „To nienasy- 
cone plemię! to głodne kruki!“ Takie i tym po- 
dobne epitety dostawały się galicyjskim zjedno- 
ezycielorn od rosyjskiego brata. — „Wolę każ- 
dego innego jakiegokolwiek Słowianina, chociaż- 
by zagorzałego papistę — mówił on dalej — od 
ruskiego z Galicyi. Gdy przyjdzie tu jaki inny 
Słowianin, to można z nim rozmawiać, dysputo- 
wać, a choćby się nie doszło do porozumienia, 
to zawsze widzi się w nim człowieka, widzisz 
godnego, bezinteresownego reprezentanta sło- 
wiańskiej narodowości — a brat Haliczanin? — 
przedewszystkiem, zanim zacznie mówić z tobą 
pokazuje już swoje łachmany i wyciąga rękę, 
jik żebrak po jałmużnę. Wybaczcie, ale z takim 
Słowianinem nie ma eo i mówić. Słowiańska 
idea zaczyna się u niego od jego kieszeni. Pięknie 
dziękuję za takiego brata Haliczanina! 

„Oto są wiernie przytoczone słowa rosyjskiego 
słowianofila. Zresztą podobny sposób zapatrywa» 
nia przejawia się już i w słowianofskiej prasie. 
Jeden z dzienników tej barwy napisał niedawao, 
że galicyjscy zwolennicy zjednoczenia nie byliby 
tak Luapełnili swojej kieszeni, gdyby nawet prze- 
szli na stronę Polaków, jak tem, że niby po- 
święcili się dla idei panrosyjskiej. Do niedawna 
jeszcze panslawiści rosyjscy interesowali SIĘ mo- 
eno galicyjskimi zjednoczycielami, wyprawiali im 
uczty, głosili o nich w gazetach, lecz obecnie 
przeszli nad nimi do porządku dziennego. Nie- 
długiego potrzeba było czasu, ażeby zbadać do- 
kładnie z jednej strony ich wartość moralną. a 
z drugiej ich znaczenie w Galicyi i w państwie 
austrysekiem. Teraz sprawa tak stoi, że rosyjscy 


tnie przez pisma angielskie o prawdopodobnem 
przymierzu anglo-austryackiem. Ale co Austrya 
miałaby za korzyść z takiego przymierza ? Lądo 
wych sił Anglia nie posiada, a przecież terenem 
walki byłaby Galicya otwarta ze wszystkich stron 
dla wojsk rosyjskich. Pozostaje Austryi zatem 
liczyć tylko na własne siły. Czy one wystarczą 
przeciw Rosyi? Przypuśćmy nawet, że tak, że 
kilka batalij z nią wygra. To cóż dalej? Korzy- 
ści Żadnej z tej wojny osiągnąć nie może, bo 
prowincyi nie zabierze Żadnej. Napoleon I tak- 
że przecież był zmuszony do odwrotu, a Austrya 
na jego powodzenie liczyć nie może. Rosya to 
olbrzym, którego uszkodzić niepodobna, można 
ją zwyciężyć, ale nie podbić. Z wyjątkiem Wę- 
grów i małej części Polaków, nikt też nie pra- 
gnie tak wątpliwej wojny. Nie pojmuję jak zdro- 
wy rozsądek może pogodzić węgierski zapał 
do wojny z ogromnym ich państwowym deficytem. 

„Co do posłów polskich to muszę dodać, że 
mogę panu wyinienić kilku, którzy sami po mo- 
wie delegatów przyszli do mnie i potępiali za- 
patrywania Smolki, dodając, że nie powinien był 
z nią występować bez porozumienia się z resztą 
delegatów. Niesłychanie zadziwiło mnie zacho- 
wanie się lewiey podczas mowy Smolki. Cisza 
grobowa panowała wśród niej aż do chwili, gdy 
mowca wypowiedział życzenia pokojowego zakoń- 
czenia sprawy. Wówczas dopiero ozwały się bra- 
wa. Powtarzam, że nigdy się tego nie spodzie- 
wałem, aby stronnictwo zawsze usposobione prze: 
ciw Rosyi tak się zamanitestowało. Ale widocznie 
i ono wnika w interesa Austryi. Wszystkim cho- 
dzi o ekonomiczny stan kraju, a wiadomo, że 
wojna wymaga pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Wojna z Rosyą albo pociągnęłaby za 
sobą skutki, o jakich dziś nikt nie pomyśli na- 
wet, albo w najlepszym dla Austryi razie, gdy- 
byśmy zwyciężyli, korzyść mielibyśmy jaką? Za- 
dnej! Rosyi wojna nie osłabiłaby, a nas zrujno- 
walaby. Że Rosyi nie można naruszyć (invulnera- 
ble) dowiodła najlepiej kampania krymska. Cała 
Europa byla sprzymierzona, a rezultat był koniec 
końców żaden. Zdaniem mojem, Austryu powin- 
na być jak najbardziej pokojowo usposobiona*. 

"Tak mówił ze mną Dr. Rieger o kwestyi buł- 
garskiej, muszę jednak zaznaczyć, że wszędzie 
w rozmowie jego przebija się przyjaźń dla Ro- 
syi, wyraźna, istotna, uderzająca nawet niewpra- 
wnego słuchacza. Na zapytane moje, czy pod- 
czas przemówienia Franciszka Józefa w Peszcie, 
zauważyło na twarzy cesarza odeień niezadowoie- 
nia, tak bowiem informowały niektóre wiedeń- 
skie dzienniki, odpowiedział mi szanowny inter- 
lekutor niewyraźnie. 

W dalszym ciągu rozmowy, Dr. Rieger sam 
począł mówić o Królestwie Polskiem. Z tego co 
mówił, przytaczam następujące słowa: 

„Polacy zostający pod berłem rosyjskiem ma- 
teryalnie stoją daleko lepiej niż galicyanie. Dia 
tego jeżeli istnieją w kongresówcee jakieś sym- 
patye dla Austryi, to otwarcie powiem, że im 
się dziwię. Nietylko wyżej wymieniony powód 
skłania mnie do tego, ale i to, że gdyby przez 
jakąś dziwną fantazyjno-polityczną zmianę Rosya 
zgodziła się za Rusinów lub coś innego oddać 
Austryi część Królestwa, to położenie jego mię- 
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dzy dwoma groźnymi sąsiadami byłoby miemożli-|de, lecz stan zdrowia nie pozwolił mu udać się| nieliozne grono słuchaczek. Spodziawamy się, że na- 


we do utrzymania i koniec końców, trzeba by- 
łoby wybierać między Bismarkiem a Rosyą. Wiem 
ze polacy nie mogą iść ręka w rękę z Niemca- 
mi.“ 


Do Pol. Cor. donoszą, iż także w miesiącu 
październiku trwało wydalanie z Prus ob- 
cokrajowców narodowości polskiej. 
Z wydalonych w tym okresie przybyło do Gali- 
cyi 20 rodzin, ogółem 54 osób, posiadających 
poddaństwo rosyjskie, a 2 rodziny posiadające 
austryacką przynależność. Ogółem liczba osób, 
poddanych rosyjskich, przybyłych skutkiem wy- 
dalenia z Prus do Galicyi, wynosi 1812 (609 ro- 
dzin). Z wyjątkiem 170 osób tej kategoryi, wszy- 
stkie zostały zaopatrzone i pomieszczone za po- 
średnictwem fungujących w Krakowie i Lwowie 
komitetów pomocniczych. Ogólna liczba rodzin 
polskich, przynależności austryackiej przyby- 
łych do Galicyi skutkiem wydalenia z Prus, wy- 
nosi 223. 


Vossische Złą donosi, iż nie brak wskazówek, 
z których wnosić można, że poruszenie k w e- 
gtyi wschodniej w parlamencie nie- 
mieckim wobec dzisiejszego zaostrzenia się 
sprawy nietylko jest możliwe, ale nawet ze sta- 
nowiska polityki niemieckiej jest pożądanem. — 
Kwestya ta będzie prawdopodobnie poruszoną 
w pierwszej części sesyi, czyli inaczej mówiąc, 
nie będzie się czekać na obrady nad etatem urzę- 
du dla spraw zagranicznych, lecz kanelerzowi za 
pomocą interpelacyi daną będzie sposobność do 
wygłoszenia obszernych wyjaśnien, których pod- 
czas nadzwyczajnej sesyi we wrześniu dawać je- 
szcze nie było można. Powołanie generalnego 
konsula niemieckiego w Sofii p. Salderna przez 
kanclerza do Berlina, przemawiałoby, jeżeli nie 
za prawdopodobieństwem doniesienia Voss. Ztg, 
to przynajmniej za tem, że kwestya bułgarska 
więcej interesuje politykę niemiecką, niż to ntrzy- 
mywały dotychczas dzienniki berlińskie. 


Osobnym ukazem polecone zostało utworzenie 
w rosyjskich pułkach piechoty i ka- 
waleryi oddziałów myśliwskich. Po- 
lowanie na dzikiego zwierza w piechocie i łowy 
z psami konno w kawaleryi powinny być, o ile 
możności, połączone z badaniem i poznawaniem 
miejscowości. W ten sposób żołnierze mają się 
oswajać ze spełnianiem niebezpiecznych i tru- 
dnych osobistych rozkazów na wojnie. 

N. Wremia i Nowosti krytykują niekorzystnie 
mowę Kalnoky'ego i oświadczają, że ton jej 
dwuznaczny nie może dawać trwałej rękojmi u- 
trzymania pokoju. 


Francuska Izba deputowanych u- 
chwaliła w sobotę kredyt 10.000 fr. na koszta 
pogrzebu Pawla Berta, tudzież wyznaczyła 352 
głosami przeciw 199 pensyę roczną 12.000 fr. 
dla wdowy po Bercie. 

Na niedzielnym rocznym obchodzie stowa- 
rzyszeniagimnastycznego w Paryżu, 
wygłosił minister wojny Boulanger mowę. w któ- 
rej podniósł, że wychowanie wojskowe młodzieży 
nie ma bynajmniej charakteru zaczepnego. Każdy 
kraj, mówił minister, który żyć pragnie, musi 
być silnym. To też on bezustannie myśli o przy- 
gotowaniach wojennych, ponieważ są one najpo- 
wniejszą gwarancyą trwałości pokoju. 

W jaki sposób francuscy republikanie 
mówią o ofiarach carskiej samowoli, przekonać 
się można z następujących ustępów artykułu po 
święconego mowie Salisbury'ego przez Re- 
publ. Franc. „Nie jest rzeczą trudną do przewi- 
dzenia następstw tego niewłaściwego i szumnego 
oświadczenia, — powiada Rrpublique. W Bulga- 
ryi obudzi ono niedorzeczne nadzieje w zgroma- 
dzeniu, którego Rosya nie uznała i które zaba- 
wiło się w vfiarowanie korony księciu, niemają- 
cemu najmniejszej ochoty do przywdziania króle- 
wskiego płaszcza, jakkolwiek koroną tą nie ma 
najmniejszego prawa rozporządzać owo lekkomyśl- 
ne zgromadzenie. W Petersburgu znowu popa- 
dnie car w gniew gwałtowny. Angielski premier 
napada na niego w słowach o tyle niezdarnych, 
o ile nie mogą być poparte czynami. Car. będzie 
się bronił, a obrony tej nie będzie prowadził sło- 
wami na wzór bohaterów Homera. Anglia powie 
wtedy: „Złość tego kolosu jest okropną!“ Lecz 
będzie za nią musiała uczynić odpowiedzialnemi 
dziwacznych swoich mężów stanu, kierujących 
ponuremi jej losami.* Tak mówią republikanie, 
którzy otumanieni wielkością Rosyi i jej proble- 
małyczną pomocą w wojnie odwetowej, gotowi 
są zapomnieć o prawach uciśnionych ludów, 0 
swobodzie przekonań i dążeniu do niepodległości, 
o wszelkich prawach człowieka, za które Fran- 
cya tyle krwi przelała. 


Do Daiły News donoszą z Konstantynopola ; 
„Skłonność sułtana do wejścia w ściślejsze sto- 
sunki z Rosyą została mocno zachwiana stanow- 
czą postawą dygnitarzy pałacu. Gdy mianowicie 
urzędnicy dworu spostrzegli, że rosyjscy pełaomo- 
enicy bezpośrednią znależli drogę do sułtana, I 
że na seryo popierali zawarcie przymierza na 
podstawie traktatu z Hunkiar- Skelessi, postano- 
Wili z kilku niezależnymi Turkami zaprotestować 
Przeciw temu. Pozyskano do tego planu Baira- 
Ma-agę, który cieszy się zaufaniem sułtana, i po- 
lecono mu, ażeby przedstawił, że Turcya naraża 
SIĘ Ra niębezpieczeństwo zejścia do roli Persyi, 
a dalej, że Rosya jest jedynem wielkiem mocar- 
stwem, niebezpiecznem Tureyi. Przedstawienia te 
miały tak poskutkować, że sułlan postanowił do- 
wieść Swoim poddanym, iż nie szuka oparcia 
w Rosyl. * 


Według inforacyj, jaką odbiera Polit. Cor., 
bezzasadną Jest wiadomość „jakoby rząd serb- 
ski zamierzał nałożyć podatek konsumcyjny na 
kawę i cukier. O takim podatku tem mniej mo- 
że być mowy, SdYŻ nie dałby się pogodzić z 
traktatem handiowym zawartym z Austro- Węgra- 
mi, a rząd nie ma absolutnie powodu do podo- 
bnego zarządzenia finansowego, 


Rumuński minister wyznań i oświaty 
Sturdza, przybędzie wkrótce do Wiednia. 
czasie jego pobytu poruszoną zostanie sprawa 
handlowo-politycznych stosunków. Pierwotnie miał 
przybyć miniater spraw zagranicznych Phery-Py- 
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Towarzystwo lekarskie krak. odbędzie we śro- 
dę 17 bm. o godz. 6 w sali akademii Umiejętności 
posiedzenie zwyczajne, na którem po załatwieniu 
spraw administracyjnych 1) dr, Gluziński mówić bę- 
dzie o nadmiernem wydzielaniu soku żołądkowego 
i nadmiernej jego kwasnóści; 2) dr. Bossowski o- 
każe pod drobnowidzem bakterye z miąszu twar- 
dziela noss (Rhinoscleroma). 

Z biura komitetu wystawy krajowej Jak do- 
nosiliśmy biuro komitetu rozesłało zaproszenia do 
instytucyi, korporacyi i Stowarzyszeń o wysłanie de- 
legatów do wzięcia udziału w obradach komitetn, — 
nie zbyt spiesznie, jednak zaproszeni zawiadamiają 
biuro kogo mianują delegatami, a wskutok tego 
pełny komitet nie może rozpocząć swoich czyności. 
Pożądanem jest przeto jaknajspieszniejsze doniesienie 
nazwisk delegatów, w 
„ Dotąd wydelegowały następujące instytucye swo- 
ich członków do komitetu wystawy krajowej: Zje- 
dnoczone Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
pp. Henryka Jordana, Ludwika Michałow- 
skiego i Piotra Umińskiego; Redakcya Czasu 
p. Michała Chylińskiego; dyrekcya Muzeum 
Narodawego p. Teodora Ziemińskiego; Reda- 
keya (Gazety Narodowej p. Juliusza Starkla, w 
jego zastępstwie zaś p. Zygmunta Frfthliaga; 
Redakcja Kuryera Lwowskiego p. Antoniego Kle- 
czkowskiego. 

Starsi Stowarzyszeń rękodzielniczych krakowskich 
wybrali pięciu delegatów do komitetu i pięciu ich 
zastępców, dotychczas jednak biuro komitetu nie 
posiada nazwisk osób wybranych. | 

Pobór wojskowy. Magistrat ogłasza nastepujące 
wezwanie do popisowych — urodzonych w latach 
1867, 1866, 1865 i 1864, 

W myśl paragr. 18, 14, 17 instrukcyi do usta- 
wy wojskowej z dnia 5 grudnia 1868 roku L. 51 
Dz. u. p. Magistrat stoł. król. miasta Krakowa wzy- 
wa wszystkich papisowych, którzy się urodzili w la- 
tach 1867, 1866, 1865 i 1864, tak przynależnych 
do miasta Krakowa jak i obcych, stale w Krakowie 
przebywających, — tudzież wszystkicb tych, którzy 
wyszli z pomienionych klas wieku popisowego, je- 
dnakże nie przekroczyli 36 roku życia i z jakiej- 
kolwiek przyczyny nie uczynili zadość obowiązkowi 
stawania do wojska, ażeby w czasie od L do 31 
grudnia 1886 roku zgłaszali się w godzinach urzę. 
dowych, z wyjątkiem niedziel i świąt, vd godziny 
11 do 1 z południa u właściwych komisarzy ob- 
wodowych według ich obecnego miejsca zamieszka- 
nia w Krakowie celem zamieszczenia ich w Spisie 
powołanych do poboru na r. 1887. 

Otwód I. obejmuje realności, położone w Rynku 
oraz w śródmieściu od klasztoru św. Józefa i z u- 
licy Stolarskiej aż do ulicy Szczepańskiej i placu 
Szczepańskiego, nadto przedmieścia Nowy Świat i 
Piasek. 

Obwód I[.: realności położone w śródmieściu od 
prawej strony ulicy Szczepańskiej aż do wylotu u- 
licy Dominikańskiej — oraz przedmieście Kleparz 
i Wesołę. 

Obwód TII.: realności położone na Zamku, na Ry- 
bakach, na Stradomiu i Kazimierzu. 

Zgłaszać się należy osobiście, jednak w razie wa- 
żnej przeszkody wyręczyć w tem mogą popisowych 
rodzice, krewni, opiekunowie lub pełnomocnicy. 

Popisowi w latach 1867, 1866, 1865 i 1864 
urodzeni, do Krakowa nie przynależni, tutaj jednak 
przebywający, winni nadte wykazać się dowodami 
pochodzenia i przynależności, a gdyby sobie życzyli 
stawić się przed komisyą poborową w Krakowie, 
mogą w przeciągu miesiąca grudnia wnieść podania, 
opatrzone marką stemplową na 50 ct., za peśre- 
dnictwem tutejszego magistratu do tego c. k. sta- 
rostwa lub magistratu z własnym statutem, z któ- 
rego ebrębu pochodzą. 

Dla uzyskania tego pozwolenia trzeba atoli: a) 
złożyć dowód stałej posady, albo b) dołączyć świa- 
dectwo szkolne, iż popieowy uczęszcza do szkół pu- 
blicznych jako uczeń lub słuchacz zwyczajny, albo 
wreszcie ©) udowodnić świadectwem właściwem, 
stwierdzonem przez urząd komisaryatu miejskiego, 
iż bądźto dla braku funduszów, bądźteż «z powodu 
stosunku służbowego popisowy nie może się wyda- 
lić z miejsca pobytu. 

Magistrat przypomina w końcu popisowym, któ- 
rym na mocy paragrafu 17 ustawy wojskowej z dnia 
5 grudnia 1868, lub paragrafu 25 ustawy wojsko- 
wej z dnia 2 października 1882 przysłuża prawo 
uwolnienia się od poboru lub czynnej służby woj- 
skowej, aby się postarali wcześnie o przepisane do- 
kumenta; popisowym zaś, którzy mają tytuł prawny 
do jednorocznej służby wojskowej, aby w myśl pa- 
ragrafu 21 ustawy wojskowej z dnia 2 październi- 
ka 1882 wnieśli, gdzie należy najpóźniej do 10 lu- 
tego 1887 prośby, zaopatrzone w przepisane dowo 
dy o przyjęcie ich w poczet ochotników, względnie, 
gdy już stawali przed komisyą rozpoznawczą o przy- 
znanie im tego prawa przy poborze w r. 1887. 

Termin do wniesienia reklamacyj o uwolnienie od 
poboru w myśl paragrafu 17 ustawy wojskowej 
wyznacza się również po dzień 10 lutego 1887 r.; 
podania reklamacyjne należy składać do rąk komi- 
sarzy obwodowych. 

Nadmienia się, że popisowi, niestosujący się do 
tego wezwania, ściągną na siebie odpowiedzialność 
w myśl paragr. 42 ustawy wojskowej i narażą się 
na grzywnę do 100 złr, a względnie karę aresztu 
do 20 dni. 

Magistrat wyda w tych dniach odezwę do mie- 
szkańców z prośbą, ażeby powstrzymali się od u- 
dzielania jałmużny niedorostkom, włócząsym się po 
ulicach, którzy w poświęconym zakładzie księdza 
Siemaszki znajdować będą przytułek. Zakład, w któ- 
rym pomieszczono już 64 wychowańców, zasługuje 
na pomoc ze strony ogółu i najmniejsze datki tam 
złożone, dobrze zostaną użyte, gdy tymczasem ob- 
darzając małoletnich próżniaków pieniędzmi. szerzy 
się tylko wstręt do pracy i przyczynia pośrednio do 
niemoralnych postępków. 

P. Zarański, znany zaszczytnie ze swoich prac 
na polu dziejopisarskiem , rozpoczął we Środę dnia 
10 bm. w muzeum przemysłowo-technicznem szereg 
wykładów o początkach narodn polskiego. Metoda 
indukcyjna, której szan. prelegent używa, jakoteż 
przedmiot zajmujący i najświeższemi badaniami roz- 
jaśniony, powinny w szerszych kołach obudzić cie- 
kawość i zainteresowanie, Tymczasem wbrew oczeki- 


stępne lekeye, w których prelegent mówić będzie o 
rezultatach badań najnowszych, sprowadzą do sali 
muzealnej liczniejszy zastęp publiczności, która pier- 
wotną historyą Polski tak mało zresztą się zajmuje, 
że cokolwiek wiadomości pozytywnych w tym wzęlę- 
dzie zaszkodzić jej chyba nie może. . A 

Dr. Henryk Ebers, kierownik zakładów hydro- 
patyczuysh w Krynicy i Lwowie, bawi w Kra- 
kowie. ó 

Siub. W kościele św. Mikołaja pobłogosławiony 
został związek małżeński głośnego artysty- malarza 
p. Władysława Rossowskiego z panną Teklą 
Kulską, córką Sylwestra i Tekli z Wdowiszewskich, 
małżonków Kulskich. |=; 

Urzędnicy poczty, telegrafów i cła otrzymali już 
nakaz występowania w służbie i przy uroczysto- 
ściach tylko w uniformach. To samo rozporządzenie 
ma wyjść podobno i dla innych państwowych urzę- 
dników. 

Przed paru tygodniami donosiliśmy o pogłoskach, 
iż rozporządzenie to wejdzie w życie, nie przypu- 
szczając, iż tak szybko urzeczywistnionem zostanie. 

Ciemności egipskie panują w naszem mieście po 
zmierzchu — zarząd gazowni miejskiej bowiem, nie 
wiadomo dla czego, zapala lampy dopiero o pół do 
szóstej, gdy obecnie już przed piątą jest ciemno. 
Wczoraj powstał skutkiem tego na ulicy Szpitalnej 
wielki nieporządek między wozami, które tam tak 
licznie z kolei i na kolej kursują — tak, że dwa 
wozy się zetknęły, a na jednym z nich przedarł się 
wór z ryżem i ryż rozsypał się po ulicy. Zwracamy 
uwagę magistratu na ten stan rzeczy i spodziewamy 
się, że gazownia miejska otrzyma polecenie zaświe- 
cania lamp w porę tj. w chwili poczynającego się 
zmierzchu. 

Ćwiczenia gimnastyczne jednej grupy starszych 
członków „Sokoła“ odbywają się stale w poniedzia- 
łek, środę i piątek między godz. 6 a 7 wieczorem. 
Ćwiezeniami temi kieruję p. Gędłek. Ci członkowie, 
którzy albo wcale nie odbywali ćwiczeń systema- 
tycznych, albo kiedyś dawno przed kilkunastu laty, 
mają tu sposobność gimnastykowania się systema- 
tycznie i według pewnej metody — rozumie się w 
zakresie skromniejszym co do wyrabiabia zręczności, 
niż u młodszych członków. 

W dzień Św. Cecylii, to jest w niedzielę odbę- 
dzie się w kościele Panny Maryi o godzinie 12-tej 
w południe msza, podczas której członkowie Towa- 
rzystwa muzycznego i chóry śpiewać będą pod dy- 
rekcyą p. Barabasza Uproszone panie zbierać będą 
kwestę na korzyść zakładu opuszczonych chłopców 
ks. Siemaszki. 

Zmarli. Antoni Sas Korczyński, emerytowa- 
ny radca Sądu krajowego wyższego, ojciec profeso- 
ra Uniwersytetu dra Edwarda Korczyńskiego, zmarł 
w sobotę w 74 roku życia. 

Franciszek Lorentz, urzędnik krakowskiego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zmarł w sobo- 
tę w 36 roku życia, 

Wierzchołek wieży Maryackiej potrzebuje grun- 
townej reparacyi. Wczoraj wieczorem wiatr zda 
nad kopułą dwie blachy, które odstawały od drze- 
wa, wskutek wbicia w nie haków do wychodzenia 
na szczyt, po których robotnik, zajmujący się oświe- 
tleniem wieży, jeszcze w czasie przejazdu cesarza 
przez Kraków, na szczyt wieży wychodził. 

Obywatelstwo honorowe. Wczoraj, po zamknię- 
ciu numeru, otrzymaliśmy z Biscza następujący te- 
legram: „Rada gminna król. miasta Biecza w u- 
znaniu niespożytych zasług marszałka krajowego 
dra Mikołaja Zyblikiewicza, pałożonych dla podnie- 
sienia miast i rozwoju przemysłu domowego, uchwa- 
liła przez aklamacyę na dzisiejszem posiedzeniu na- 
dać dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi honorowe oby- 
watelstwo. Rudnicki, burmistrz.“ 

Pożar w Makowie. Wczoraj o godzinie szóstej 
po południu otrzymał prezydent miasta dr. Szla- 
chtowski telegram od starosty z Makowa, p. Euge- 
niusza Beneszka, którym donosi o wielkim pożarze 
miąsta Makowa i prosi o natychmiastowe wysłanie 
straży pożarnej z pomocą. Zaraz po odebraniu de- 
peszy zapytał się prezydent p. Eminowicza, jaką 
pomoc może wysłać miasto do Makowa, a po otrzy- 
manej informacyi polecił naczelnikowi zamówić oso- 
bny pociąg i poczynić dalsze rozporządzenia. Na- 
czelnik polecił brandmistrzowi Illgowi przygotować 
się wraz z pierwszym plutonem straży do wyjazdu, 
równocześnie zawezwał porucznika Straży ochotni- 
czej p. Polaka, by tenże zwołał członków straży o- 
chotniczej i zebrał ich w kompletnem umundurowa- 
niu w koszarach. 

W czasie zbierania się straży do drogi, co trwa- 
ło niespełna pół godziny, udał się naczelnik do dy- 
rektora ruchu kolei państwowej, p. Koloszwary'ego, 
celem zamówienia pociągu ratunkowego. P. Kolosz- 
wary natychmiast zebrał potrzebnych urzędników 
ruchu, pp. Ksawerego Berezow skiego, Feliksa Pia- 
seckiego i innych, którzy pod osobistym kierunkiem 
dyrektora z uznania godnym pośpiechem zajęli się 
przygotowaniem pociągu. W niespełna pół godziny 
oświadczył p. Koloszwary, że straż wyruszyć może 
około godziny ósmej, a w Makowie stanie przed 
północą. Oprócz tak gorliwego zajęcia się przy wy- 
słaniu pociągu, świadczącym o znakomitym porząd- 
kn w obrębie krakowskiej dyrekcyi, spełnił p. Ko- 
loszwary obywatelski obowiązek, polecając bliżej Ma- 
kowa położonym stacyom natychmiastowe wysłanie 
personalu kolejowego wraz z sikawkami do Ma 
kowa. 

Gdy już straż krakowska zajęta była na kolei 
pakowaniem taboru, składającego się z pierwszego 
plutonu straży miejskiej pod komendą p. Illga, trzech 
oddziałów straży ochotniczej z porucznikami: Pola- 
kiem, Kollmanem i Wiadrowskim, tudzież z dwiema 
sikawkami, beezkowozami i potrzebnemi  rekwizyta- 
mi, nadszedł telegram z Makowa, uwiadamiający o 
zlokalizowaniu pożaru i dziękujący za łaskawą po- 
moe. 

Pożar wybuchł o godzinie piątej z niewiadomej 
przyczyny i w jednej chwili ogarnął część mias'a, 
tudzież budynek żandarmeryi. Pierwsza 2 pomocą 
stanęła miejscowa sikawka kolejowa, a następnie 
przybyła sirawka z dworca kolei ze Suchy. Miasto 
Jordanów wysłało również sikawkę z cbsługą. 

Miasto Żywiec oświadczyło się z pomocą, lecz 
już jej nie było potrzeba. — Szkody podobno dość 
znaczne. 

Dziś o pożarze otrzymaliśmy następujące donie- 
sienie telegraficzne : 

„Dzięki energicznemu ratunkowi tudzież pomocy 
sikawek i persvnalu kolei tranawersalnej zlokalizo- 
wauo pożar około godziny siódmej. Spalił się szereg 
domów przy zabudowaniu żandarmeryi. Przyczyna 
pożaru dotąd nie zbadana“. 

„Chwila.“ Nasz korespondent warszawski doniósł 


waniom naszym zebrało się na pierwszy wykłaą (ur. 251) o obiegającej po Warszawie pogłosce, ja- 


koby p. Włodzimierz Spasowicz nabył Chwilę od 
p. W. Przyborowskiego, jak również, że „naczelną 
redakcyę nowego dziennika ma objąć znany powie- 
ściopisarz i publicysta z Galinyi p. Józef Rogosz*. 
Dodał jednak te słowa: „o ile prawdziwemi są po- 
głoski co do redakcyi — nie wiem!* Okazuje się 
teraz, jak donosi nam p. J. Rogosz. iż pogłoska ta 
nie ma żadnej podstawy. 


O pięknym czynie br Włodzimierzostwa Dzie- ` 


duszyckich donoszą ze wschodniej Galicyi, gdzie — 
jak wiadomo — czcigodny hr. Włodzimierz roz- 
ległe posiada dobra. We wrześniu br. spłonęło w 
dwu jego włościach 98 zagród włościańskich, a mia- 
nowicie 13 września w Czepielach 50, nazajutrz zaś 
w Markopolu 48 — nadto w tej ostatniej miejsco- 
wości zgorzała cerkiew i gr.-kat. probostwo. Gdy ta 
wiadomość hiobowa przyszła do bawiących we Lwo- 
wie państwa Dzieduszyckich, pospieszyli niezwłocz- 
nie do swej rezydencyi w Pieniakach i szczerze 
zajęli się losem pogorzelców. Przedewszystkiem po 
lecili obecnie zasiać ziarnem ze spichrzów skarbo- 
wych wszystkie oziminy 98 gospodarzy i to samo 
uczynić dla nich na przyszłą wiosnę. Nadto otrzy- 
mał każdy asygnatę na materyał budowlany z la- 
sów skarbowych na 3 budynki, z tem atoli roztro- 
pnem zastrzeżeniem, że jeśli po wybudowaniu do- 
mostwa, ubezpieczy je w krakowskiem Towarzystwie 
asekuracyjnem, w takim razie wszystek materyał 
będzie mu darowany. Nie dość jednak na tem. Po- 
żar zniszczył w Markopolu także budynki parafialne 
a tamtejszy paroch, utraciwszy w ogniu całe mie- 
nie, musiał nazajutrz wraz z rodziną szukać schro- 
nienia pod strzechą wieśniaka. 
Dzieduszyccy oddali mu na folwarku markopolskim 
pomieszkanie do dyspozycyi, rozkarałi wziąć 10 sztuk 
jego bydła na utrzymanie skarbu, a oprócz tego 
postanowili, aby pole pąrafialne na wiosnę kosztem 
ich obrobione i zasiane było. „Tak postępowali ma- 
gnaci staropolskiej daty — kończy autor korespon- 


Wówczas państwo | 


pondenta: nie można przecież było wywłaszczać 
200 parcel „budowlanych* tam, gdzie 180 domów 
zgorzało. Na utworzenie jednej nowej ulicy, wy- 
właszczono trzy parcele budowlane; na rozszerzenie 
istniejących ulic poujmowano z niektórych parcel 
po parę metrów — i to dosyć — boć nie można 
wiele z ofiar dla pogorzelców nadsyłanych na takie 
cele obracać, a z przedstawienia rzeczy autora zda- 
waóby się mogło, jakoby Ulanów myślał już o rze- 
czach zbytkownych , jak plantacyach, ogrodach, o 
jakich większe i zamnżniejsze miasteczka nie marzą. 

Nieznany autor, życzyłby dla Ulanowa takiej re- 
gulacyi, jaką już za dokonaną podaje (co zresztą 
jest rzeczywiście konieczne) aby tym sposobem za-' 
pobiedz — jak się wyraził — „przyszłej katastrofie“, 
od której niach nas Bóg zachowa, bosmy się jeszcze 
po tej nie opamiętali! 

Akcya ratunkowa jest niezawodnie dla nas pra- 
wdziwie macierzyńską, miłosierdzie ludzi dobroczyn- 
nych niewyczerpane, lecz chociaż dziękujemy za tę 
opiekę Bogu i tym szlschetnym dawcom, nia prze- 
stajemy wyciągać ręki o pomoc, bośmy jeszcze w 
wielkiej nędzy. 

Z komitetu ratunkowego miejscowego, w Ulano- 
wie, dnia 13 października 1886. 

przewodniczący 
Ks. J. Ruseel. 
Stefan Zabiersowski. 


l Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 18 listopada: (Wznowione): 
'„Dyoniza*, komedya w 4 aktach Aleksandra Du- 
' masa. 

| W sobotę 20 listopada: Po raz pierwszy: 
„Adwokat bez klientów“, komedya w 3 aktach pp. 
' Adolfa Abrahamowicza i Lucyana Kwiecińskiego. 

W niedzielę 21 listopada: „Kościuszko pod 


dencyi — a wspaniałomyślność i ofiarność taka | Racławicami.“ 


znikła niestety dziś z Rusi i prawie tylko w jednym 
domu hr. Wł. Dzieduszyckich święcie się joszcze 
przechowuje. Do tych czcigodnych magnatów każdy, 
bez różnicy narodowości i obrządku, ma przystęp o 
każdym czasie i w istocie patrząc na nich, żal ser- 
ce Ściska, że tak mało posiadamy dzis na Rusi te- 
go rodzaju panów i dobrodziejów... Tacy ludzie prę- 
dzej i skuteczniej przywiedliby niezawodnie do urze- 
czy wistnienia szczere pojednanie Polaków z Rusinami. 

Ulanów, 13 listopada. Dia pogorzelców Ulanowa 
złożyli na ręce komitetu miejscowego dalsze ofiary : 
Jan Jamroz z Wulki tanewskiej 1 złr., ks. kanonik 
dr. Pelezar z Krakowa 5 złr., ks. Michał Lic, pro- 
boszcz z Janowa 4 złr., ks. Witkowski, proboszcz 
z Czudeza 16 złr., gmina Łętownia 5 złr. 40 ct., 
urząd alny z Gwoźnicy górnej 2 złr, zarząd 
kościoła św. Marcina we Lwowie 10 złr., magistrat 
miasta Bolechow: 20 złr., ke. Krogulski, proboszcz 
ze Zdrarea 5 złr, p. K. K. z Krakowa 10 złr, 
mała księźniczka Lubomirska, córka ks. Andrzejów 
z Przeworska dla dzieci pogorzelców 25 złr., p. 
Hreczańska z Rzeszowa ze składek w kółku znajo- 
mych 2 złr. 66 ct, nadto nadesłała jeszcze w zna- 
cznej i doborowej ilości ubrań przeważnie dla dzieci 
przy współudziale p. Hoppe i innych pań, które się 
gorliwie zajęły kwestą między szlachetnem obywa- 
telstwem w Rzeszowie i Sędziszowie. ©. k. komisya 
52 pułku piechoty w Tarnowie ofiarowała 78 ka 
ftaników męskich i 25 par kamaszy. P. Muardzińska 
z Nowego Sącza nadesłała już po raz czwarty zna- 
czną ilość odzieży i przyborów naukowych dla dzieci 
szkolnych. 

Uzupełniając w ten sposób sprawozdanie z otrzy- 
manych na pogorzelców ofiar po dzień dzisiejszy, 
wyrażamy za nie serdeczne „Bóg zapłać* w imie- 
niu nieszczęśliwych, a uznając za stosowne obja- 
śnienie publiczności o akeyi ratunkowej dla Ulano- 
wa, czynimy to przez sprostowanie %órespondencyi 
niewiadomego autora z Niska, umisezczbnych w ur. 
257 i 258 Czasu. i 

Niewiadomy autor obydwóch "tych koregponden- 
cyj chciał niezawodnie z akeyą ratunkową publicz- 
ność zaznajomić i przyznajemy chętnie, że w nie- 
których szczegółach przedstawił rzecz wiernie; w 
innych atoli dla nieznajomości stosuaków miejsco- 
wych, w zbyt różowych kolorach ją odmalował, 
czem właśnie sprawie biednego podupadłego mia- 
steczka nie przysłużył się, ale przeciwnie dotych- 
czasową hojną ofiarę szlachetnych ludzi mógł osłabić, 

Prawda, że komitet ratunkowy, a przedewszyst- 
kiem hr. Mniszech, hr. Hompesch, p. Kostheim i p. 
Zsitkowski starosta poświęcają się z wielką Życzli- 
wością akcyi ratunkowej; brakuje słów, abyśmy im 
w imieniu pogorzelców za ich starania mogli go- 
dnie podziękować. Ich to bowiem zabiegom zawdzię- 
czamy, że od czasn pożaru przeszło 14.000 złr. na 
poratowanie pogorzelców wpłynęło, z której to kwoty 
do 11.000 złr. rozdzieliło się przeważnie na odbu- 
dowanie domów z uwzględnieniem szkvdy i potrze- 
by, a przeszło tysiąc parę set złr. obrócono na u- 
tworzenie jednej nowej ulicy i na rozszerzenie i ure- 
gulowanie dawnych. — Powyższa zapomoga na od- 
budowanie, jakoteż na uregulowanie dzielnicy spalo- 
nej, wielkiem niezawodnie jest dobrodziejstwem dla 
miasteczka, — jednak nie powinien był korespon- 
dent tak optymistycznie rzeczy przedstawiać, z któ- 
rego to przedstawienia wydawać się może publi- 
czności, że z tych ofiar miłosierdzia Ulanów stauął 
już na równi ze Stryjem i nie pojmujemy, w jakim 
zamiarze ów korespondent tak wysoko podnosi tę 
stronę podrzędną akcyi ratunkowej: nie zna, widać, 
owej nędzy pogorzelców, nie ma wyobrażenia O wa- 
Żniejszych, koniecznych potrzebach, które się z ofiar 
szlachetnych ludzi zaspokoić musi, aby biedne mia 
steczko klęską strasznego pożaru dotknięte, podnieść. 

Czyż możliwą jest rzeczą, aby część miasta spa- 
lona, której straty na 340.000 złr. obliczono, za 
30.000. ktore zabezpieczeni z Towarzystwa otrzy- 
mali i za owe 14.000 złr,, z ofiar szlachetnych lu- 
dzi rozdzielonych, przy ogólnej nędzy, będzie mogła 
być odbudowaną przynajmniej tak, jak była przed 
ogniem? Uregulowane ulice upiększą ją wprawdzie, 


ale na tych ulicach po obu stronach widzi się dziś | 


tylko zgliszcza i kominy, oprócz kilku nowo po- 
wstałych, skromnych, drewnianych demków. I w czem- 
że największa nadzieja, aby ta ezęść zupełnie zabu- 
dowaną została ? Jedynie tylko w pożyczce państwo- 
wej, która, mamy silną ufność, przyjdzie do skutku, 
dzięki staraniom naszego posła hr. Hompescha. Po- 
życzka ta może odbudowanie się biednych mieszczan 
ułatwić, lecz dotychczas mimo hojnych ofiar, w cza 
sach ogólnie ciężkich, nie możemy takich iluzyj nie- 
wiadomego korespondemta podzielać, patrząc na 
nędzę mieszczan i brak środków do jakiegokolwiek 
odbudowania się. 

Co do regulacyi spalonej dzielnicy, ta nie mogła 
być przeprowadzoną, według sprawozdania kores- 


W nauce: „Chamillae*, komedya w 5 aktach 
Oktawiusza Feu:lleta. 
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Sprawozdanie z działalności Towarzystwa uczą- 
cej się młodzieży polskiej w Zurychu za rok 
akademicki 1885/6, istnienia Towarzystwa 20. 


Z początkiem roku składało się Towarzystwo z 4 
członków honorowych pp. Michalskiego, Miłkowskie- 
go (T. T. Jeż), Romaszkana i Witkowskiego, 41 
czynnych i 2 biernych. W ciągn roku przybyło 5 
członków czynnych i 4 biernych. — Wystąpiło 19 
członków czynnych i 4 biernych. Tak więc z koń- 
cem rokn Towarzystwo liczyło 4 człenków honoro- 
wych, 27 czynnych i 2 biernych. 

Zarząd w półroczu zimowem składał się z prze- 
wodniczącego (w początku Rechniewskiego Kazimie- 
rza, następnie Dąbrowskiego), sekretarza (w począt- 
ku Surzyckiego, następnie Skawińskiego), biblioteka- 
rza (Straszewicza), kasyera (w początku Karpińskie- 
go, następnie Hirszfelda) i zarządey ezytelni Gins- 
berga; — w półroczu letniem z przewodniczącego 
(Hirszberga), sekretarza (Skawińskiego), bibliotekarza 
(Lübke, kasyera (Tupalskiego) i zarządcy czytelni 
(w początku Ginsberga, następnie Ostrowskiego); — 
zarząd wakacyjny z przewodniczącego, a zarazem 
sekretarza (Lübke), bibliotekarza (Straszewicza) i ka- 
syera a zarazem zarządcy czytęlni (Ostrowskiego). 

Towarzystwo odbyło 6 posisdzeń nadzwyczajnych 
i 28 zwyczajnych. 

Na posiedzeniach zwyczajnych wygłoszone zosta- 
ły następujące odczyty i referaty: Hirszberga: O or- 
ganach bezcelowych u człowieka i zwierząt. Fren- 
kla: W sprawie oclenia alkoholu w Szwajcaryi. — 
Piekarskiego: Rzut. oka na literaturę pelską, 2 od- 
czyty. Frenkla: Wstęp do ekonomii politycznej, 2 
odczyty. Kossakowskiego. Q pochodzeniu istot. Re- 
chniewskiego Kazimierza: 0 Kościuszce Pny Po 
znańskiej: Socyalizm wobec kwestyi kobiecej. Dą- 
browskiego: O poezyi wogóle. Szmidtu: Socyaliści 
z katedry. J. Wiernika:40 alchemii. Straszewicza < 
O Irydyonie. J. Wiernika: O działaniu przypływu 
i odpływn na czas obrotu ziemi, — Skawińskiego : 
Z paradoxów Nordau'a. J. Wiernika: O podniesie- 
niach i zniżeniach skorupy ziemskiej. Szmidta: Z po- 
wieściopisarstwa. Silbersteina: O :ocyalizmie nau- 
kowym. Pni Popławskiej: ,O bakteryach (podług 
Zopfa i de Bary). Królikowskiego: Marya Konop- 
nicka. P. Stępienia: Cyganie w Węgrzech (w języ- 
ku niemieckim). Wiślickiego: Dusza i ciało. Lūb- 
ke: O konstytucyi szwajcarskiej. Kohna: Kwestya 
żydowska. Straszewicza: Klasyfikacya wiedzy podług 
Comte'a. Dąbkowskiego: O religii pozytywnej Com- 
te'a. Bronikowskiego: Jan Kiliński. Pny Poznań- 
skiej: Kwestya robotnicza w Anglii. 

Na tychże posiedzeniach odbywały się dyskusye 
nad następującemi pytaniami, wyjętemi ze skrzynki 
zapytań, jak: Co to eą podatki pośrednie i jaka z 
nich korzyść wynika dla burżuazyi? Jakie są głó- 
wne partye rusińskie i jakie ich programy? Jakie 
są siły i program obecnej partyi rewolucyjnej w 
Rosyi? Jakie korzyści ekonomiczne może przynieść 
klasie pracującej odbudowanie Polski ? 

Prócz tego odbywały się sprawozdania tygodnio- 
we z wypadków społecznych i politycznych, zuszłych 
w kraju. Referaty te wygłosili z kolei następujący 
koledzy : Tupalski, Lübke, pna Poznańska, Króliko- 
wski, Skawiński, Straszewicz, Margulies, Broniko- 
wski, Ostrowski, Cederbaum, Wiślicki, Ginsberg, 
Kohn, Hirszfeld , Wiernik Sł. 

Biblioteka w początku roku ubiegłego posiadała: 
975 dzieł w 1200 tomach, prócz tego 322 brosznr, 
87 roczników pism peryndycznych, — 10 encyklo- 
pedyj i słowników w 70 tomach. — W ciągu roku 
przybyło: kupionych 24 dzieł w 34 tomach, daro= 
wanych 54 dzieł w 74 tomach i 16 breszur, z do- 
datków do pism 23 dzieł w 27 tomach, roczników 
czasopism 20; — razem więc przybyło 101 dzieł 
w 185 tomach, 16 broszur i 20 roczników. Biblio- 
teka zatem pos uda obecnie 1076 dzieł w 1335 tă 
mach, 338 broszur, 107 roczników, 10 encyklope- 
dyj i słowników w 70 tomach. — Ogółem 1850 
tomów. 

Korzystało z biblioteki 73 osób, wypożyczono 691 
książek, po uwzględnienin czasu korzystania wypa- 
da, Że średnio jedna osoba wypożyczałk w ciągu 
roku 21 książek. 

Czytelnia odbierała 24 czasopism, z tych bezpła- 
tnie 12, mianowicie: Czasopismo techniczne, Dya- 
bla, Dziennik Łódzki, Dsiennik Posnański, Mu- 
chę, Niwę. Wartę, Oświalę, Zgodę (amerykańską), 
Nową Reformę, Gazetę Polską i Biesiadę kitc- 
racką; za połowę cony: Kłosy, Tygodwik Tllustro- 
wany, Prawdę, Kosmos, Przegląd Tygodniowy, 
Wszechświat i Wędrowiec; za koszta przesyłki: 
Kraj, Ateneum i Kuryer Warszawski; za cał 
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prenumeratę: Przegląd Społeczny i Bibliotekę naj- 


celniejszych wiworów. 

Dochód wynosił: Ze składek 912 fran. 70 ct., 
z ofiar i naddatków 77 fran. 62 cent., z prenumee 
raty pism i książek 96 fran. 20 cent., 


52 ci 

Wydatki: Opłata za lokal 369 fr. 30 et., 
merata pism 169 fr. 22 ct, 
307 fr. 25 ct., 
nino 96 fr. Ogółem 1047 fr. 2 ct 

Tak więc miesięcznie przecięciowo dochód wyno- 
sił 98 fr., rozchód 87 tr. 


prenu 


Prócz tego na cele oświaty ludowej zebrano na 


posiedzeniach Tow. 60 fr. 


Jako jednę z ważniejszych stron działalności Tow. 
informowanie mających zamiar 
przybyć do Zurychu o warunkach wstąpienia do tu- 
tejszych zakładów naukowych i kosztach utrzyma» 


wymienić należy: 


nia się. 

Łącznie z Towarzystwem emigracyi polskiej w Zu 
rychu Towarzystwo młodzieży polskiej 
obohody świąt narodowych, a mianowicie: 
powstań listopadow. go i styczniowego i rócznicę u- 
nii lubelskiej. 


Strzechy ogniotrwałe. 


Rozliczne szezegóły gospodarki ludu wiejskiego. 
jakoto — sposób budowania chat, 
żywności, uprawy ziemi, 


trzeba takiej walki bywa tak gwałtowną, 


dności i opór ze strony hołdujących przestarza- 


łym nawyknieniom. Za wymowny przykład po- 
dobnego stanu rzeczy może służyć jeden z naj- 
istotniejszych warunków dobrobytu ludu — bez- 
walka z pożarami 
na wsiach. Któż nie miał sposobności przekona- 
nia się choć raz w życiu o niszczącej sile poża- 
rów, srożących się po wsiach polskich w postaci 
pospólnej klęski? Z drugiej znowu strony trudno 
spotkać człowieka, któryby nie wiedział od jakich 
przyczyn zawisły zastraszające rozmiary tej klę- 
iż isto- 


pieczeństwo od ognia, a więc 


ski. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
tną jej przyczyną jest sposób budowania chat, 
stodół, obór i stajni, 
łów łatwo zapalnych i pokrywania tychże słomą, 


umyślnie jakoby wybraną dla szerzenia się ognia 
i spotęgowania niszczącej jego siły. Taki sposób 
wznoszenia budynków wiejskich jasno zarazem 
wskazuje środki walki z pożarami, pustoszącemi sioła 
nasze, przyczem rzecz prosta należy skupić całą 
uwagę na wykorzenienie zwyczaju poszywania da- 
chów słomą. Pod tym względem liczne objawiły 
Wśród 
rozlieznych środków urządzenia dachów ognio- 
trwałych po wsiach zasługują na szczególną uwa- 


się usiłowania, najczęściej bezskuteczne. 


gę te, które mie usuwając ulubionej przez lud 
słomy, nadają jej przez odpowiednie przyrządze- 
nie cechy materyału ogniotrwałego. Przy takiem 
postawieniu kwestyi włościanin z łatwością przy- 
jąć może nowość, gdyż zostawia się mu tę samą 
słomę, do której tak się przywiązał. lecz słomę 
przyrządzoną do użycia za pomocą prostej ope- 
racji, przez co traci ona wszelkie wady słomy 
surowej. Takie postępowanie ma bez wątpienia 
największe widoki powodzenia. 

W szeregu prób tego rodzaju, w ostatnich cza- 
sach przedsiębranych, na szczególną uwagę Za- 
sługują doświadczenia z dachami gliniano- 
słomianemi, wykonane niedawno w kilku 
politechnikach rosyjskich, które wydały znakomite 
rezultaty, skutkiem czego rząd rosyjski zamierza 
zalecić takie dachy władzom ziemskim dła chat 
wiejskich. 

Podobnego rodzaju dachy ogniotrwałe urzą- 
dzają się w następujący sposób: Z pęczków sło- 
my żytniej, grubych na półtora cala, robią się 
plecionki, przyezem do łączenia pęczków słomia- 
nych używa się grubszego szpagatu, z jakiego 
robią się naprzykład sieci na ryby. Do osnowy 
bierze się pięć par nici, które umieszczają się 
w taki sposób, iżby jedna para oddaloną była od 
drngiej na 7 do 8 cali. Szerokość takich słomia- 
nek wynosi 21/4 stóp, przyczem skrajne pary 
nici mają się znajdować w odległości przynaj- 
mniej trzech cali od brzegu słomianki. Nici są 
dostatecznie mocne, jeżeli się nie rwą podczas 
roboty. Plecionka wykonywa się na zwykłych 
wiejskich krosnach tkackich, które każdy wieśniak 
do tego wyłącznie celu przeznaczone 4 łatwością 
może zrobić. Plecionki obcinają się następnie 
w taki sposób, aby wszystkie były równe. 

Podczas doświadczeń przekonano się, iż pokry- 
cie dachu płecionemi słomiankami o wiele jest 
korzystniejsze od zwykłego poszywania snopami. 
Plecionki łatwiej się robią, doświadczenie bowiem 
okazało, iż dwie kobiety wiejskie w ciągu dnia 
mogą zrobić więcej niż dwieście stóp plecionki, 
gdy tymczasem przyrządzenie ilości snopów po- 


z zwrotu 
dawnych długów 90 franków. Ogółem 1176 fran. 


zakupienie książek 
różne wydatki 111 fr. 25 ct., pia- 


odbyło trzy 
rocznicę 


przyrządzania 
chowu bydła it. d. — 
są wynikiem długoletniego przyzwyczajenia, które 
przechodzi w zwyczaja ludowe, skutkiem czego 
walka z niemi jest nadzwyczaj trndną i często- 
kroć okazuje się bezskuteczną. Tymczasem po- 
iż wy- 
pada ją prowadzić bez względu na wszelkie tru- 


jak majciaśniej z materya- 


dachu wymaga około trzech dni pracy; nadto 
poszycie dachu snopami potrzebuje większej zna- 
jomości rzeczy, aniżeli pokrycie plecionkami, zre- 
sztą strzecha snopowa jest o wiele cięższą od ple- 
cionkowej. wymaga więc też silniejszego wiąza- 
nia i grubszych łat. 

Tak przyrządzone piecionki należy napoić roz- 
czynem gliny, która czyni je ogniotrwałemi. — 
Operacya ta wymaga pewnej uwagi co do wybo- 
ru gliny. Należy wybrać ku temu najmialszą gli- 
nę tłustą, a więc piasku pozbawioną. Taka glina 
nie trzeszczy między zębami, z próby tej można 
przeto korzystać przy wyborze. Gdy tłustej gliny 
nie ma pod ręką, z konieczności można użyć 
gliny chudej, którą jednak należy pozbawić pia- 
sku przez rozbełtanie jej w wodzie i pozostawie- 
nie takiej mięszaniny wspokoju. Piasek osiada 
na dno, a drobniutkie cząsteczki gliny, zawieszo- 
ne w wodzie, ostrożnie się zlewają do przezna- 
czonego naczynia. Glina tłusta tworzy w wodzie 
zbite massy, należy zatem starannie je rozbijać, 
aby rozczyn był jednostajny. Rozczyn powinien 
być tak gęsty jak dobra śmietanka. W taki roz- 
czyn, zebrany w wykopanym dole lub skrzyni 
drewnianej, zanurza się słomiane plecionki i po- 
zostawia je tak długo, dopóki wszystkie jamki 
dętego zdźbła słomy nie wypełnią się rózczynem 

gliny. Plecionki napojone gliną suszą się nastę- 
pnie, poczem służyć mogą do przytwierdzenia ich 
na kracie z cienkich dwu-ealowych łat, na której 
tworzą lekki dach ogniotrwały i dla wody nie- 
przenikliwy. — Dach taki nie tworzy żadnych 
wklęsłości, stoi równo i jest tak mocny, iż czło- 
wiek w buty obuty może po nim chodzić, przy- 
czem dach z glinianych słomianek nie podaje się 
ciężarowi ciała. 

Z dachami słomiano-glinianemi robiono w Ro- 
syi różne doświadczenia. 

Dla próby dach słomiankowy podzielono na 
ośm pasów. W jednym z nich gliniane plecionki 
słomiane pokryto warstwą cementu i zatarto mia- 
łem z cegły. W drugim słomianki pokryte były 
mięszaniną gliny, piasku i wapna i zatarto miał- 
kim piaskiem. W trzecim tę samą mięszaninę 
posypano tylko grubym piaskiem. Pozostała zaś 
reszta pasów składała się li tylko z plecionek 
gliną napojonych i posypanych piaskiem. 

Dla przekonania się o ogniotrwałości takiej 
strzechy rzucono na nią zapalony wielki snop 
słomy, który zgorzał do szczętu nie uszzodziwszy 
w niczem dachu. Strzechę obłożono "następnie 
słomą i podpalono z czterech rogów. Słoma spło- 
nęła, dach zaś pozostał nietknięty. 

Dla rozstrzygnięcia kwestyi, o ile taki dach roz- 
grzewać może wiązania i łaty podczas p 
sąsiedniego budynku, od którego nawet. 
blachy żelaznej szybko się. rozpalają, na. dac 
badanym rozpalono ognisko z suchych polan, a 
mimo żaru, rozchodzącego się od stosu palącego 
się przez całą godzinę, wiązania dachowe i łaty 
były zupełnie chłodne. 

Wskutek wyrażonych obaw, iż w razie pożaru 
na strychu, gdzie słomianki od wewnętrznej stro- 
ny nie były pokryte warstwą piasku, dach może 
się zapalić, rozpalono ogień na strychu, przyczem 
wiązanie i łaty opaliły się lub zgoła zwęgliły, a 
sama strzecha nie zapaliła się. W ciągu doświad- 
czeń rozpalano ogień na strychu ośm razy. 
Wreszcie strych wypełniono słomą i zapalono ją, 
a mimo to dach nie spłonął. 

Dla przekonania się o nieprzenikliwości dachu 
dla wody, wypompowano za pomocą sikawki na 
każde pół sążnia iadroto strzechy beczkę 
wody, a słomianki gliną napojone wody nie prze- 
puściły. 

Wreszcie rzucono część całkiem suchej sło- 
mianki gliną napojonej w stos palącej się słomy, 
w innem doświadczeniu trzymano pas słomianki 
w ogniu, zannrzano w tlejący popiół, lecz zapa- 
lić go nie zdołano. 


W ostatnie, wiadczeniu strzechę gliniano- 
zomiadkową a | naftą i zapalono ją, przy- 
czem na chła wielkim płomieniem lecz da- 


chu nie uszkodziła. 

Rezultaty tych doświadczeń nader są zachęca- 
jące, wartoby zatem i n nas powtórzyć je w celu 
przekonania się o prawdziwości ogłoszonych w 
petersburskim organie urzędowym wyników. 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo rolnicze okręgowe rzeszowskie 
należało przez kilka lat do najgorliwszych w ca- 
lym kraju, — jak tego niejednokrotnie dowio- 
dło. Tego roku dawny zapał ostygł i dawna gor- 
liwość przemieniła się poniekąd w apatyę, jak 
tego dowodzi fakt, iż walne zgromadzenie, zwo- 
łane na dzień 4 listopada nie mogło się odbyć 
z braku dostatecznej liczby członków. Termin przy- 
szłego zgromadzenia naznaczony teraz na dzień 
29 listopada. 

Odezwa prezesa, rozesłana do członków, z po- 
wodu nieudania się tego zgromadzenia, brzmi: 

Wielmożny Panie | 
Stósownie do obowiązujących nas statutów 


jarosławskie popularnych odczytów o weterynaryi. 


NOWA REFORMA. 


na półroczne Walne zgromadzenie, nie tylko aby 
zdać sprawę z czynności Waszego Wydziału, ale 
zarazem aby Panów zachęcić do dalszej na tem 
polu pracy. 

Zakres naszej działalności wprawdzie nie jest 
znaczny, jednakowoż w tych ciasnych ramach, 

w jakich się obracamy, zrobiliśmy nie jeden krok 
M lepszemu, a pewnie nie opuścili żadnej spo- 
sobi. która do rozwoju Towarzystwa przyczy- 
nié się mogła. 

I tak — powiększamy corocznie stacya buhai 
subwencyonowanych po gminach, a w tym roku 
wprowadziliśmy z powodzeniem system premio- 
wania odchowanych cieląt po tych rozpłodnikach. 
Większym producentom okolicznym staramy się 
ułatwić zbyt produktn z ominięciem wyzyskują- 
cego pośrednika, a w tym celu powiodło nam się 
założyć akcyjną mleczarnię w Rzeszowie. jak ró- 
wnież przyczynić się do utworzenia konsorcyum, 
które podjęło i uzyskało ofertę dostawy całoro: 
cznej potrzeby żyta dla armii w Jarosławiu. 

Tych kilka przytoczonych momentów z naszej 
tegorocznej działalności, dostatecznie dowodzi, że 
w powierzonej nam pracy nie ustajemy, a mimo 
to coraz trudniej nam przychodzi obudzić więk- 
sze zainteresowanie w szerszam gronie towarzy- 
szy, czego dostatecznym dowodem niedoszłe dziś 
zgromadzenie z powodu braku najskromniejszego 
kompletu. Doprawdy smutnego wrażenia dozna 
liśmy, widząc przybywających do sali zgromadzeń 
delegatów sąsiednich Towarzystw, reprezentanta 
rządu, delegata Komitetu centralnego i miejsco- 
wej Rady powiatowej, a zupełny brak Towarzy- 
szy rzeszowskiego okręgu! 

Panowie! wszak nie dacie upaść tej instytucji, 
która dobrą wolą kilku ludzi dla naszej okolicy 
przed paru laty zawiązana, wytrwałą i zapobie- 
gliwą pracą już dzisiaj między Okręgowemi To-|n 
warzystwami zachodniej części kraju jedno z wy- 
bitniejszych stan wisk zajęła, tak dalece, że Ko- 
mitet centralny w każdej sprawie do nas się od- 
nosi, a nasze roczne sprawozdania za wzór in- 
nym okręgom przedkłada. 

W tej nadziei nie uchylamy się od dalszej pra- 
cy i prosimy, abyście z braku kompletu odroczo 
ne zebranie, dnia 29 listopada rb. jak najliczniej 
swą obecnością zaszczycić raczyli. 

Rzeszów, 4 listopada 1886. 

Z Wydziału Tow. roln. okr. 


Sprawa bułgarska. 


Wielkie Sobranie z" na jakiś czas obra- 
dy, a rządy kraju spoczywają znown w rękach 
regencyi, składającej się obecnie ze Sta mbuło- 
wa, Mutkurowa i Ziwkowa. Od chwili, 
w której król Chrystyan oświadczył, że nie upo- 
ważnia syna do przyjęcia wyboru ,: zapanowała 
ne razie pewna cisza w Świecie dyplomatycznym, 
przerywana tylko skargamni Kaulbarsa na naduży- 
cia rządu bułgarskiego i skargami Bułgarów na 
coraz to nowe pretensya Kaulbarsa. Sprawa N a- 
bokowa zakończyła się wyrokiem śmierci, któ- 
rego oczywiście nie wykonano, gdyż już poprze- 
dnio było postanowionem, że oskarżony zostanie 
po wyroku wydanym konsularnym władzom ro- 
syjskim. Oczywistą jest rzeczą, że nieunikniona 
na dziś bezkarność, musi zachęcić niejednego do 
wysługiwania się Rosyi i lekcaważenia powagi 
rządu. 

Jak telegrafują z Tyrnowy do Köln. Ztg., przed 
przystąpieniem do wyboru księcia odbyła się po- 
ufna konferencya członków Zgroma- 
dzenia narodowego. Wiele wypowiedziano 
tu mów, lecz najpotężniejsze i głębokie wrażenie 
wywarło przemówienie Rissowa, który dowo- 
dził, iż wybór tak ks. Aleksandra Battenberga, 
jak s. Waldemara jest zarówno niebezpieczny 
dla kraju. Wybór ks. Aleksandra sprowadziłby 
natychmiastową okupacyę, lecz być może, iż 
stąd wywiązałaby się wojna europejska, a Bulga- 
rya mogłaby mieć ostatecznie widoki utrzymania 
swej niezależności. Przez wybór ks. Waldemara 
zyska się moż na czasie; gdyby jednak odmówił. 
zostałaby zachwianą niesłychanie powaga rządu, 
a kto wie, czyby rząd obecny nie był zmuszo- 

nym ustąpić miejsca innemu, a w takim wypadku 
należałoby się obawiać zaburzeń w kraju. Gdyby 
zaś ks. Waldemar przyjął wybór. zagrażałoby 
niebezpieczeństwo przemożnego wpływu rosyj- 
skiego nie fizycznej wprawdzie lecz moralnej 
okupacyi rosyjskiej. Ks. Waldemar przyprowadzi 
z sobą niezawodnie cflcerów carskich, których 
może zebrać bez naruszenia konstytucji, a tylko 
na podstawie konwencji wojskowej. Skoro zaś 
wcisną się do armii, a może i do administracji 
oficerowie rosyjscy, należy się pożegnać z nieza- 
leżnością. 

Dla osłabienia wrażenia powyższej mowy za- 
brał głos Stambułow i oświadczył, iż ze 
względu na obecne położenie w Europie, kandy- 
datura ks. Aieksandra jest niemożliwą. Nikt nie 
ocenia bardziej wysokich przymiotów ks. Ale- 
ksandra, jak właśnie mowca, który stał na czele 
ruchu, wywołanego dla sprowadzenia księcia ze 
Lwowa napowrót do Bułgaryi, nigdy też Bułga- 
rya nie będzie miała lepszego, dzielniejszego i pa- 
tryotyczniejszego władcy; ale tak jak obecnie 
rzecz „Się przedstawia, regencya i ministrowie 
musieliby ustąpić, gdyby ks. Waldemar nie zo- 
stał wybrany przez aklamacyę. 

Pelersb. Wudom. donoszą „że kandydat 
rosyjski na tron bułgarski już jest 
wybrany w Petersburgu". Nazwiska tego 
kandydata dziennik nie wymienia, ale dodaje, 

że lepszego wyboru nie można było zrobić 
zarówno w interesie Rułgaryi jakoteż i Rogi 

Nowoje Wremia ostro nicuje mowę hr. al- 
noky'ego wytykając jej mglistość i dwuznaczność, 
w której żadnej pewnej rękojmi pokoju dopa- 
trzeć się nie można. Tak samo gazeta Nowosti, 
która kończy takiem zdaniem: jeżeli austryaccy 
statyści dziś już żak górnym przemawiają tonem, 
to trzeba przypuszczać, że mowy ich staną się 
wkrótce tak wyzywającemi, iż godną na nie 
odpowiedzią będzie mogło być tylko uruchomie- 
nie sił zbrojnych Rosyi. 
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rzeszowskiego. 
Prezes 
Stanisław Jędracjowica. 


Wydział Towarzystwa rolniez. okr. 
rzesz. na posiedzeniu d. 4 bm uchwalił: 1) 
Zaprosić ponownie wszystkich członków Towa- 
rzystwa do licznego zgromadzenia się na ogólne 
zebranie, które — jak, jaż w poprzednim nume- 
rze Tygodnika donieśliśmy — odbędzie się dnia 
29 bm. o godz. 10'/, rano. 2) Ściągnąć zaległo- 
ści od członków za zleceniem pocztowem. 3) Za- 
inteznelować Komitet centralny, dlaczego sprawy 
niezmiarki nie poruszono dotychczas w Radzie 
R a. 4) Pokryć w części niedobór kosztów 
powodowanych urządzeniem przez Towarzystwo 


udbytych w czerwcu br. w Przeworsku. a to w 
stosunkn do liczby tamże zebranych słuchaczów 
naszego powiatu. 5) Pismo starostwa, zalecające | » 
rozpowszechnienie broszurki prof. Nawiekiego o 
niezmiarce, przekazano p. Gumińskiemu do zała- 
twienia. 6) Do Towarzystwa przyjęto dwu no- 
wych członków. 


Lwów, 15 listopada. 


(==) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby handlo- 
wej zdał sprawę prezydent Izby p. Simon 
z posiedzenia państwowej Rady kolejowej, odpo- 
wiadając niejako na dawniejszej interpelacye, 
mianowicie: w sprawie podwyższenia taryf to- 
warowych i osobowych i objęcia kolei przez ko- 
lej Karola-Ludwika w administracyę. — Że spra 
wozdania p. prezydenta wynikałoby, że w ża- 
dnej z tych spraw w Radzie kolejowej nie było 
uspakajającej odpowiedzi, a w obydwu dano wy- 
mijające odpowiedzi, że na razie nie grozi w 
żadnym kierunku nie naszemu handlowi. 
W każdym razie odniósł p. Simon wrażenie. że 
coś jest w toku, a na pocieszenie mógł tyle 
przytoczyć, że w obu sprawach poprzednio będą 
wnioski przedłożone Radzie kolejowej Na porząd- 
ku dziennym nie było ważniejszej sprawy prócz 
budżetu i propozycyi na cenzorów. Budżet w wy- 
sokości 11.979 złr. przyjęto po krótkiej dysku- 
syi. uchwaliwszy 4 pre. dodatku do podatku za- 
robkowego i dochodowego na pokrycie. 

Na cenzorów dla banku krajowego zrobiona 
propozycyę z czterech a mianowicie pp. Bubera 
Ciuchińskiego, Gołąba i Niemczynowskiego — 
na 7 cenzorów dla Filii Banku austro-węgier- 
skiego we Lwowie propozycyę z dziewięciu pp. 
Wacława Dąbrowskiego, Bubera, Piotra dr. Gros- 
sa, Kisielki, Piepesa, Gubrynowicza, dr. Skał- 
kowskiego Tadeusza, Michalskiego i  Ruekera. 
Na delegatów do komitetu wystawy rolniczo- 
przemysłowej w Krakowie wybrano pp. Baczew- 
skiego i M. Walichiewicza. 


(Telegramy „Nowej Reformy".) 


Sofia, 16 listopada. Sobranie odroczyło obrady 
na czas nieoznaczony. Ostatnie wiadomości ze 
stolic państw europejskich uspokoiły umysły, gdyż 
jest nadzieja, że Europa zgodzi się na uregulo- 
wanie kwestyi bułgarskiej, jedynie na podstawie 
istniejących traktatów. Ministrowie pozostali je- 
szcze w Tyrnowie. Jeden ze zbójców, którzy na- 
padli na jadącego do Tyrnowy wieekonsula au- 
stryackiego, hr. Starzeńskiego, został przez żan- 
darmów schwytany. Żandarmi wpadli juź na trop 
jego towarzyszy. 


Ostatnie wiadomości. 


Otrzymujemy z Warszawy następujące pismo: 

(R.J.) Od niejakiego czasu wędrują po zakła- 
dach naukowych tak nazwane komisye sani- 
tarne, mające niby na celu usuwanie szkodli- 
wych dla zdrowia warunków. Ale w istocie ko- 
misye te ze zdrowotnością nic wspólnego nie 
mają i bynajmniej o niej nie myślą. Oto w jaki 
sposób owe rewizye sanitarne się odbywają. — 
Przybywająca do zakładu naukowego taka komi- 
sya, składa się z kilku szpiegów policyjnych, po- 
między którymi znajduje się też i lekarz. Po 


Kraków, dnia 17 Listopada. 


rychlej po wszystkich kątach szukając książek 
polskich, uczennie nie uczących się po rosyjsku, 
a najbardziej klas ukrytych. Podczas całej tej 
eperacji, na schodach czatują żandarmi, żeby nikt 
nie wyszedł i nic nie wyniesiono. To nazywa się 
sanitarność ! 


Telegramy „Nowej Reformy: 
(Z biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 16 listopada. Wydawca Fremdenblatiu 
baron Heine umarł. 

Buda-Peszt, 16 listopada. Posiedzenie komisyi 
budżetowej delegacyi austryackiej Dep. Sturm 
żąda przedłożenia wykazów o wspólnych akty- 
wach centralnych i wezwania ministra wojny, 
aby komisyi udzielił ioformacyi o broni repetie- 
rowej za pośrednictwem wojskowych rzeczoznaw= 
ców, których wybór zostawia się ministrowi. — 
Minister Kallay odwołuje się de dawniejszych 
wyjaśnień co do wspólnych aktywów. Urzędowe 
przedłożenie wykazów mogłoby nastąpić dopiero 
po porozumieniu się obu gabinetów. On pozwala 
jednak każdemu wglądać w te wykazy. Po tem 
wyjaśnieniu wniosek Sturma odrzucono. 

Minister wojny stawia najpierw pytanie, 
kogo rozumieć należy pod owymi rzeczoznawca- 
mi technikami. Wynalazców rozumieć tu nie mo- 
żna. Przeciw przywołaniu techników wojskowych 
nie ma nie dv zarzucenia, gdyby własne jego wy- 
jaśnienia nie były uznane za dostateczne. Po tem 
wyjaśnieniu odstępuje Sturm od swego wnio- 
sku, i rozpoczyna się rozprawa nad zwyczajnym 
budżetom dla wojska. 

Dep. Sturm nie myśli powracać do pewnej 
broszury, która zawiera wiele grubych niedokła- 
dności. Minister wojny posiada zupełne zaufanie 
obu delegacyj; mowca życzy sobie tylko, aby mi- 
nister udzielił delegacyi wiadomości o rezultacie 
terytoryalnego podziału i nowej organizacyi pie- 
choty i artyleryi itp. 

Na to nadmienia przedewszystkiem minister 
wojny. że pośpiech mobilizacyi możliwy jest tyl- 
ko przy systemie terytoryalnym. 

Wprawdzie system taki nie da się przeprowa- 
dzić w zupełności, lecz tak samo jest i w Niem- 
czech. Rzetelny sąd o organizacyi możnaby wy- 
sauć jedynie z przeprowadzenia mobilizacyi. — 
Tymczasem poleca minister wszelkie roboty od- 
noszące się do zmobilizowania przeprowadzać co- 
rocznie na papierze. Z tego wynika, że możemy 
teraz przeprowadzić mobilizacyę w połowie tego 
czasu, jak dawniej. 

Co do kawaleryi uzupełniono tylko dawniejąze 
przepisy kilku szezegółami, jakie wynikły z do- 
świadczenia. Następnie opowiada minister o za- 
daniu kawaleryi podczas wojny; oświadcza, że 
kazał niespodzianie odbyć mobilizacyę kawaleryi 
na próbę, poczem uwzględniono wszelkie braki, 
które dostrzeżono. 

Z kolei mówi minister o potrzebie wojskowych 
rad homorowych, tak złożonych, aby nie zdarza- 
ły się więcej niedogodności, o jakich wspominał 
dep. Sturm. 

Co do pensyonowania odwołuje się minister do 
dawniejszych kilkakrotnych wyjaśnień i dowodzi, 
że stan pensyjny się zmniejsza. 

Po szczegółowej rozprawie, w której ponowio- 

no życzenia, jakie się co roku powtarzają, przyję- 
to wreszcie budżet wojskowy. 

Buda Peszt, 16 listopada. Komisya wojskowa 
delegacyi węgierskiej przyjęła bez zmiany zwy- 
czajny budżet armii; przy pozycyi: koszta dys- 
lokacyi wojsk, oznajmił minister skarbu Szapary, 
ża oba rządy weszły na życzenie delegacyi w u- 
kłady celem powstrzymania ciągłego wzrostu ko- 
sztów kwaterunku. Minister wojny przyrzekł u. 
względniać iie możności przemysł krajowy przy 
zaopatrywaniu wojska w potrzebne materyały. 

Berlin, 15 listopada. Ks. Bismark wyjechał do 
Priedrichsruhe po zdaniu dłuższego raportu ce- 
sarzowi. 

Bukareszt 16 listopada. Komitet zjednoczo- 
nej opozycyi ogłasza manifest, w którym oświad- 
cza, iż pogwałcono wolność wyborów, i wzywa 
wyborców, ażeby się powstrzymali od dzisiejszego 
wyboru. 
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cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


Aby mieć zawsze zdrowe i piękne zęby, nie- 
zbędnym tego warunkiem jest codzienne czy- 
szezenie środkami wypróbowanemi. Do tego 
nadaje się najlepiej iS prawdziwa anatery- 
nowa woda do ust, pasta do zębów i 
proszek dra J. G. Poppa, e. k. dentysty 
nadwornego w Wiedniu I. Bognergasse 2, które 
można nabywać w każdej aptece i składzie pa- 
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| Kandydat adwokacki 
Doktor praw i Obrońca 
w sprawach karnych z przeszła trzech- 
letn'ą praktyką adwokacką i sądowa. p - 
siukuje posady w biurze adwokackiem. 
Bliższej wiadomości udzieli pan Kle- 
mens Jaroszyński w Tarnowie. 1730 3 3 
w 
Akademik 
a celującemi świadectwami, życzy sobie udzielać 
lekcyj w przedmiotach gimnazyalnych i w ste- 
nografii po umiark+wanej cenie. 


Bliższą wiadomość w Admin. „N. Reformy* 
pod lit. A. B. 500. 1752 3 8 


1 menama w 


Dworek | 


składający słę 2 6 pokoi, piwnicy, oficyn- 
ki dla służby, stodółki. wozówki, oraz 
5 morgów gruntu, z ogródkiem frontowym, 
w połowie pierwszej wsi Zwierzyniec, 
w pięknem położeniu pod kopcem Ko- 

ściuszki, każdego czasu 3 
do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Wiadomość u Wgo Czaplickiego, 'ry- 
1741 3 4 


Z upoważnienia c. k. uprzyw. galicyjskiego 
Banku hipotecznego we Lwowie przyjmujemy kon- 
wersye 6", listów hipotecznych na 5°% tegoż ban- 
ku pod oryginalnymi warunkami od dnia dzisiej- 
szego do dnia 28 b. m. włącznie W zamian z 
prowincyi otrzymanych 6, listów hipotecznych, 
przesyłamy odwrotną pocztą 5%% listy hipoteczne, 


oraz na każdą setkę 2 złr. 25 centów dopłaty. 
Blau & Epstein p O wn au 

; kz c. 00] "HRS OPARÓW 
Da R e By y- XK Z” adamis się, iż arena dla nauki 

1747 3 3 ynek giowny, I. is. 1; na weiocypedach ukończona. Zu- 


OOOCXXXXXADODODOODODOODODOOCOOCKJ | Pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko 


O 38 zakk <ziuje RO złe. Zgioszenia przyjainje 
CEOL IOE FOH EO ICO") EH. NIENETZ 


mA p w Krakowie; Sukiennice Nr. 30. 
8 Główny 


MAGAZYN BRONI e. 


rh 
H OE EEE E ETETEA 
W) i wszelkich przyborów myśliws'ich 


o) BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 1 SPÓŁKI 


W KRAKOWIE, 
d ul. św. Jana, I. 5, naprzeciw hotelu Saskiego, 


U poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć 


! —-— Y jo 

A Broń Vysiiwską 
0 z najsławniejszych amerykański h, zngiel kich, belg j- 
á skich, ezesk ch i niemieckich fabryk, jako to: 


w hotelu pod Różą 
ulica Floryafska, 


zawiadamia Szanowna P. T. Publiczność | 


sela i t. r. w domech prywatnych po! 
cenach umiarkowanych, a Wi 
restauracyi odstępuję stałym gościom: 
2007, od cen zwyczajnych. | 
Piwnica zaopatrzona i 


w najlepsze wina. 


BULION 
wł snego wyrobu po 4 złr. klg. każdego 
czasu do nabycia. 


Ferdynand Turliński, 
1521 21 30 restaurator. 


Serownia w Cichawie 


poczta Niepołomice, 
sprzedaje w paczkach pięciokilowych znany pod 
względem dobroci ser na sposób szwaj= 
carski po cenie 6' ct. za kilo i Rimbur= 
ski po 68 ct. za kilo, za zaliezką pocztową 
Opakowanie 14 et. 1530 7 10 

Marka ochronna: 


Cichawa p. Niepołomice. 


Sklepik 


y|PoSF A ! 
Utracona i osłabiona h 
| siła męska. 
e u i... +" EE 
) impotency a. H 


Í CEE O o 

i Pewna pomoc? Za pomocą c. k. 
uprzyw natrysku karbonowego każdy wy- 
leczy dokładnie, bez złych następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną imm- 
potencyę każdego wieku, zażywając le- 
karstwa przyjemnego, a „zewnętrznie ni- 
czem sie nie zdradzając. Świadectwa zna- 
komitych profesorów i ozienników lekar- 
skich, gorą:e lekarskie zalecenia i tysiące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie Każdemu cier- 
4 piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie 
natrysk karbonowy, dający rękojmię trwa- 

łego sk tku. Kompletny przyrzą ł a wska- 
zówkasei użycia i opiniami pierwszorzę- 
dnych profesorów, kosztuje złr. 5:80. 
Pod dyskrecyą wysyła bez zdradzania treści ? 
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kapslowe 


we. ~. . . od 51/4—50 
odtylcowe syst. Lefaucheaux 18—100 ,„ 
n „ Laucadra 25—350 ,„ 
„ iglicowe Teschnera 100 250 „ 
„ amer. 6-strzałowe 135—250 „ 


„ lane. trójlufowe . 120—356 , 
Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . od 65 złr. i wsżej. 


ð 
Y 
w 


"eT"... . „«mualm 3b n n 6 - i wysyłającego o, k. uprzyw. Carbon-Dou- = wyszykiem piwa 

U oo ČINE e ||] che - Depot. Dr. Karol Ailmann, ulica Sławkowska. I. 16, 
P n , pokojowe (floberta). . . . . . . 850 JĄ Wien, VL, Mariabilferstrasse 80 jest wraz z urządzeniem korzystnie zaraz 
Pistolety tarczowe, pojedywkowe i pokojowe „ 450 A B, 218 40 88 do sprzedania. i 
r Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. $ £ PRE "23 Wiadomość n4 miejscu. 1700 2 3 
Rewolwery ECYzzZWOSt ZE P ZE Meg sg dr T y l ip FS PZK PR | ZZ TEJ, 
i KE AED ASEDA ENES NED A LSN ESES ESAE [1 96) 
X wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. 50 ent. i wyżej. k ESA AP EE E 2$ SSRS O E IENE = EŃ 


Niezawodne patrony 
t do użytku 2, 4, 6 razowego, w różuych gatunkach, do wszystkich 
istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych. 


Patrony piorunowe 
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12. 

0 wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 

PS wyborze oraz przybory do szermierki i podróży. 


th: 


L. Łieleniewski — Kraków j 


c. k uprzyw. 


FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 


Odlewarnia żelaza i metali. 
Rachk zakładów byt tylko chwilowo przerwany, lecz został już zu- 
pelne przywrócony, Warsz'aty na nowo urządzone. 1721 5 10 
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Ñ Przybory toalet umee, mydła, pudry + i Ed. P „AZ à 
A PYDOPY tdałecówe, porumeryć, mydła, pudry Al ni Wszelkie zamówienia wykonuje się bez zwłoki. A 
ier dnych angielskich i francuskich fabryk. CJ EY r M 
f LĄ «kod WEAK R nika Me yi 42 W magazynach gotowe maszyny i narzędzia, pługi, siecz- ;Ż 
oboty we ae f, mka'stwa przyj- MO a as ; z „og se. GO Tm OAM TAL 
B dniu E FOGG pda Gośka y hy karnie. pompy, młyny, młockarnie i kieraty. Urządzamy : Młyny g 
$i ST parowe i wodne, Tartaki. Gorzelnie, Kościarnie, wszelkie kon- $. 


( po cenach najumiarkowańszych. 1400 16 40 
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X)| 4 FA3RYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWE] D3 ZAPUSZCZANIA POSADZEK “%8 


ANDRZEJ SCHULTZ 
w Krakowie Rynck Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych, 

Guzików, Jedwabiu, Nie, Bawelsy i inuych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych. Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 


Złoto do robót pozłotniczych, farby i laklery. 1031 86 300 
M6 Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. 7<WWg 


= 


strukcye Żelazne, Wodocisgi, urządzenia wiertnicze i t. d. 


w 


E skow- zamówienia załatwiamy jsk najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (fiu co). 
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Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


z Wiednia 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towarów. jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
eki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 
po cenach fabrycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszinowaniem 
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Heiimanna IKohna i Synów. 


, Szczotki itd. 
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Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie 
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Antoni Trąbka & Józef Sulikowski 


polecają swój 


zr 


1033 3% 100 
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oraz czapek męzkich i damskieh futrzanych wszelkiego rodzaju 
również pracownię wszelkich wyrobów kuśnierskich 


à w Z = 
Pralnia angielska! 
egzystująca od RO lat. Z 
Niniejszem mam zaszczyt oznajmie $ an. Publiczności, żs przyjmuję wszel 
kiego rodzaju bieliznę, jak: koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 
suknie, firanki (odstawia się zopełnie jak nowe) A 
do prania i czyszczenia na sposob angi: Iski. 
Na Żądanie wykonywa się zamówienia w 13 godzinach. 
Dla pp. oficerów i studentów ceny znacznie zniżone. 
Ręcząc za elegancyę i dokładność w wykonaniu, polecam się łaskawym względom 
Z SZacunk |e1 
Rozalia Recht 
1152 32 104 ul. Grodzka l. 9—11, w podwóreu na dole. 
BG Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania. qq 


od strony ul. Poselskiej (dawniej św Jozefa) w domu JW. hr. Stadniekiego. 
JG Obstaiunki wykonują się punktualnie i po cenach najumiarkowańszych. 7WR$ 
Mai Przyjnujemy futra do przechowania przez lato i wszelkie reperacye. 3 10 
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Filipa Bile 


w Krakowie 
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na Rao O 0 r z. przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6 4 
DDOODODODODOOOOOGJ | . 1. utrzymuje ua składzie: $ 
Przy magazynie broni Bolesława Glini:ckiego i Spółki ik wielki wybór biżuteryj, parfumeryj l mydeł, $ 
przy ulicy św. Jana. I. 5 otworzył AR lornetek dalek idzó kó A ? 
ki yć owidzów, scyzoryków, neceserek, 


' przybory do palenia, tutki „Houblon*, również ceraty, bie- $ 
j liznę męzką, krawatki, kaftaniki trykotowe według sy- % 


PRAGOWNIĘ RUSZNIKARSKĄ 
Jan K olijewicz. 


Przyjmuje zamówienia na hroń wszelkich systemów, jako też przerabia ze strzelb 
kabslowych na wszelki system, niemniej uskutecznia wszelkie reperacye, dorabia łoża 
do strzelb wszelkich systemów, jak najspieszniej, po cenach najumiarkowańszych. 


Naboje eksplodujące wyrabiam na zamówienie. 
ge Przesyłki załatwiam najspieszniej pocztą, “š 


Ręcząc za rzetelne i dokładne wykończenie polecam się łaskawym względom Sza- 
nownej P. T. Publicznogal. 1418 17 26 


bo 


’ stemu Prof. Dra Jaegera, specyały wyrobów gumowych, %® 
śj, aparata chirurgiczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie fi 
śj, przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no- 

N rymberskiego 


$ po cenach nader niskich. ori 24 50 SĘ? 


P 
„s Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. E 
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iż przyjmuje zamówienia na bale, we- : 


| 


w iIzErakowie, przy ulicy Grodzkiej, 1. 40, 4 
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


S$ Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "Tg 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
i poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
Z tunku płótna i szirtisgu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
de nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyezajnie niejień cenach. 
z m (Cennik «= 


j, Kołnierzyki meskie i damskie w doskonałym) Koszule w lepszym gatuaku z haftem ręcznym 
% gatunku za 4 tuzina złr. 1-20 do 150. złr. 3, 375, 4, 425 do 5. 

p Mankiety męskie i dam. za 6 par zèr. 1'80 do 2 | Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
1, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90,|dzajach złr. 380, 5 i 6. 

4 "120, 1-40, 1-10 do 4 zr. Majtki damskie. 


W i $ È ENE 

nizina pande, Kano Latgeewyel wykte 99 ot, ozdphnicje zir, 1'20, z ha- 

Ẹ i; tuzina angiels. ftowan. szłarkami złr. 1-80, 210, 2:50 i 3. 
à Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. 

k; Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

ES | sztuka (Vi luk. albo 2314 m.) dobrego) 250 i 275. 

(wj płótna lnianego złr. 650, 7-50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. 

= 1 sztuka (37 łok. alko 23'/, m.) *j, i */, szlą-|Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 

8 kiegu płótne złr. 10, 11:50, 12, 1250, 18,) fonu złr. 250 do 3:50. > 
 4i 16. i Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 375, 4 i 5. 

jl sztuka (63 ?. aibo 39 m.) 5/, holend. weby | Spodnicè z trenami z wstawkami lub bez 

o 2}. 21, 23, 25, 26, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9. 

F 1 sztuka (63 2. albo 42 m.) °% i *, prawdzi-|Spodnięe z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 

wego rumburskiego płótna w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3-85 

gatunku od zł. Ż2 do 60. Kaftaniki. 

tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. złego zwykłe A lepa zie. TEO 


Ai i a r daia- 
sztuka da Inianogo płótna na 6 przegole- a ataw kanae odir do oi 


radeł bez szwu od złr. 15 do 21. pa ; 

” Are ; , z barchanu gładkie złr. 1:20, 1°75 i 1:90. 

Sona bielizne męsią i damską od centów paft, ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 
Koszule męzkie. 


Serwety różnej wielkości od */, do 19, i 16], 
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 


jak najtanićj, od 150, 2, 4 złr. 
Garnitury Iniańe do nakrycia stołu na 6 do 24 ładkim albo z listewkami zir. 1:50, 2, 
2:50, 275 1 3. 


osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50. 
Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. 


; Koszule damskle. złr. 280, 3:50 i 4. 
FE Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1:55. | Kalesony męzkie. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego; Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1-25 do 1:40. 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3-20. [Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 
$ Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
i żnych gatunkach i kolorach. 
j Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wynłacamy za to całkowitą nateżytość. fo dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 


"at 


batyst. chustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rach et. 6U. zł, 1. 1.20 do 3. 


= — 


gą bez konkurencji. 


p EB daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 
+ 1379 14 0 


Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEWVERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny I wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


BG Są w zapasie całe wyprawy flubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "Gm 


"JÓZEF RUDOLF 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul. Pose'ska Nr. 
dom W, E. kr. Stadnickiego 
z Filia: Sukiennice Nr, 46 
polBca własnego wyrobu 


SKŁAD PŁÓTNA SURJWEGO, WEB. PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
płótna va prześcieradła bez szwu, 


różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 


płacienne i bawełniane dymki, szyrtyngi. niciana kanafasy Oxfort, 
różuokolorowe i białe chustki de nosa, / 
RĘCZNIKI, BIKLIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 


bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną bieliznę do wyprawy, 
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 
wyroby włóczkowe i t. P., 
a zarazem npraszam Szanowną P. T. Publiczność, aby zaufaniem , którem dotąd się 
cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła. 
.  Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych cenach 
prosić o łaskawe względy Szamownej P. T. Publiczności z poważaniem 


1175 42 159 Józećt Rudolf. 
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Kraków, ulica Grodzka |. 8. 


Wielki skład 1nateryj jedwabnych na suknie i okrycia 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach. 


Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy. 
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, franek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, fianele, chustki płó- 
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach. 
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de- 
seniąch. 370 67 100 
BaF Ceny najtańsze, fabryczne. "FB 
Próbki na żądanie daje i wysyła franko. 
Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny. 


f JÓZEF RUDOLF M 
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ośmielam się 
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SKEAD FUTE: | OOOO OOOO 


JAN IHNATOWICZ 


niezawodne i wypróbowane Środki do wywabiania 
wszelkich plam. 


AMANDINA, usuwa plamy powsta'e et. KORZEŃ MYDLANY bialy, służy do 
z soków cukrowych, białka, lodów prania materyj jedwabnych otłusz- 


tape AARONA" ZD czonych i zbrudzonych, pakiecik 

APSKINA wyciąga plamy tłuste z ma- PO 2 GŁO1. . « „ a AGOOREOZWOŚ 
teryj jedwabnych kolorowych . . 25 MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używa się 

ACLTINA niszczy plamy alkaliczne | do wywabiania plam zastarzałych 
i moczowe, flakonik . . . . . 25 2 materyj bawełnianych, wełnia- 

BENZOLINA wy'abia plamy tłuste nych i jedwabnych, kawałek 25 
i potowe, maziowe i pokostowe, 30 ODALINA, najlepszy środek do czy- 
flakonik mały 20 ct., cały . . - szezeniasuki-n męskich, usuwa pla- 

BRA ZYLINA; prane w brazylinie M my powstałe z kurzu, potu, tytoniu, 
terye ozarne wypłowiałe i popia- mleka, piwa, kawy, czekolady, ple- 
mione odzyskują pierwotny koli / śni, wilgoci, śmietanki, rosołu itp., 

sdi Sk gonna, pakiet m ; 8 Glan "i OT ce 

„INA usuwa plamy powsiu ; 
podłóg, z farb AA owych, trawy, Pozn Fe W. plamy atramen- 
lakierów i smoły, flakon . . 25 | Welle e 3 WED LOU SĘ 

JANINA rozpuszcza pla:vy czarne, EA o: su: M 
powstałe na skórze przy farbowa- QUILAJA; materye wełniane i jedwa- 
niu włosów, flakonik . . . „ « 30 bne, prane w odwarze Quilai. tracą 

JAVELINA używa się do wywabia- plamy i odzyskują świeżość, przy- 
nia z bielizny plam kolorowych, a tem kolor materyi nie nie traci, 
mianowicie pows'ałych z piwa, wi- pakiet  ałow das zg u 
na czerwonego, owoców, konfitur, WYSKOK TERPENTYNOWY usuwa 
atramentu it. p., flakon . ag ZU plamy pokostowe, olejne i żywicz- 

KWASEK w laseczkach używa się do ne, flakon . 4... «+ OEASNED 
czyszezenia palców z atramentu, la- ZIEMIANEK oczyszeza materye biata 
seczka . 05 wełniane z brudu i kurzu, pakiet. 20 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 
l. 3, Hotel Kuropeiski i ulica Halicka róg Wałowej. — W KRAKOWIE 
Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek |. 2. — W BIAŁEJ 
w sklepie p. Wyspiańskiejj — W TARNOWIE w aptece p. Beida (Kijas.) 
W RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiggo, w sklepach pp. Jamrozika 
i Zacharskiego. - 368 19 0 


M. Beyera i 3 


= Or Sf Le 


NOWA REFORMA. 


wani za zgłoszeniem się do biura Wydzia- 


pomady. 1337 13 0 


Kraków 17 Listopada 1886. 
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ulica Mikołajska, e, | Fabryka chemiczno-kosmetyczna () 
zaopatrzony został w wielki wybór naj- hl => ra! NAKŁADEM KSIĘGARNI 
nowszych materystów »a suka i wyko (©) lwarcda Kiernika i raz RIDE agocz dari aiz t JARED 
j Pa. í magistra farmacyi b " 
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łu w godzinach urzędowych. 1768 13 A 
Rudki, duia 4 lstopada 1886. UX XAA O a a a a a N R 


Z Wydziału Rady powiatowej 
Albin Rayski, Piotr Zorożek 
| „ka, sekretarz. 


Ogłoszenie. 


W dun 30 list pada b. r. odb doe 
8ę w kancelaryi «da inistra:y nej w Su- 
chy pubben» leyta ya celem wyd i'r 


Żawiemia triw. poboru tary wwo n 
koncese owansych eo dni Lt osbywaj - 
cych 35 trgih e miasteczko Sucha 
polrąweży mt bosy znia [587 na lat 
trzy. FM 7 
W o runs oZerzawne każde ehiwili na 


miejsu p:zójsz ne Wé mòaq 
Administr.cya dóbr 
Suchy i Slemienia. 


Zamiana. 

Majątek w Królestwie Pols>iem. 2 mile od 
kolei, obszar 180 mórg roli żytniej, 120 mórg 
łąk, 60 mórg stawu. z budynkami gospodarskie- 
mi dobremi, z powodu interesów familijnych jest 
zaraz w te minie do | grudnia br. de sprze- 
dania za 12.000 rs., lub zamiany na ka- 
mienicę, realność z gruntem, lah mały folwar- 
ezek nawct z mała dopłatą, w jakiejbądź okolicy 
w Galicyi. 1769 1 3 

Zarytania : Koncesyonowana agenoya L. Kra- 
SC * w Krakowie, ulica ŚlorysaBE» Kr. l0 


Maszynista i i ślusarz 


uczeń e. k. skoły państw. w W ednin, ohznaj- 
miony z rysuukami, poszukuje miejsca. 


Łaskawe zgłoszenia do Amin. „N, Reformy" 
pod lit. J: K- I. 1000. 1730 1 2 


Ściągania należytości bez kosztów- 
podejmuje się biuro wywiadowcze i kantor in 
kassa E. H. Conrad w Wrocławiu. 1772 1 4 


——_— a a AEG 


COCOC©OQEC © | QGOOGTC 


Fleur mousseuse 
de Cognac © 


specyalność deserowa. 
Fzzyłamy w t4 i '/4 but szampańskich. 


K. Rząca Ii Chmurski 
w Krakowie. 1426 15 ? 


DOO 0 OOOO 


Sprzedaż Sera. 


F abryka sera deserowego 


w Kańczudze 
polec» następujące gatunki serów po najniższych 
cenach, a to: Imperial, *Ipejski, Neufszateiski, 
Wiedeński piwny, Fromage de Brie, a la Hagen- 
bergski, Carembertski, do wina, Romadour i 

Szwajcarski. 
Przesyłki nskuteczniają się w pakietach po 5 
kiie za pobraniem pocztowem jako też i keleją, 
daskawych zleceń oczokuje 
Alojzy Hampel. 
w Kańczadze koło i'rzeworska, 


DOODO 


PER G 


1739 2 3 


Specialni: dla Dam. 


Niniejszem mam zuszezyt donieść 
an. P. T. Publczności, że na cbe- 
cny szen z'opatrzyłam mój sklep 
am: dni rsk: w bogaty wybór mo- 
„dn h kapeluszy, gustownte ura- 
feyh. Jakoż nieubranych. Nadto 
aj duje sę u mni» wielki zapas 
wszelkich przyborów w zakres mo- 
gdn arski wcho lzących. Jako to: aksa 
ity, plusze, wstążki, kwiaty. piora 
Bt d. 1703 5 6 
Ceny konkurencyjne. 

Ą $Wszeik' e zamówienia z prowir- 
„CJ uskuteczniam odwrotuą r ocztą. 
Leonora W'eisslitz. 


| W irakowie, plac Ww. Świętych, I. L3 
Ah Ż(Obok Magistratu. t 


re m nia 
a a am ej 


Magazyn rekawiczniczy i galanteryjny 


TE EDRED KEDÄ 


ERGE 


BRACI BILEWSKICH 


(dawniej J. Czynciel syn) 
w Krakowie, obok kosciola N. P. Maryi, 


poleca na obeeny sezon 
Kaftaniki i spodnie łosiowe, kamizelki włóczkowe i skorzane, pod- 
szyte fłaneliy lub barankiem (lekkie i ciepłe, nader praktyczne do po- 
iowania). ki 
Rękawiczki włóczkowe angielskie. Ubrania trykotowe , jak kaf- 
taniki, kalesony i skarpetki wełniane, pończochy do polowania. 


Bieliznę systemu Dra G. Jaegera. 


Wałeczki pateniowane oplatano do drzwi i okien, chro- 
niare ol przeciągów. 1644 8 15 


Kalosze oryginalne rosyjskie. 


w wielkim wyborze, po cenach przystępnych. 


Na wystawie paryskiej nagrodzona Dyplomam honorowym 
i Medalem srebrnym 


zak) a z czarnym połyskiem +); 


dostawcy dla armii franenskiej , kolei żelaznej , stajen Prezydenta, Magistratu, paryskiej 
Kompanii gazowej, władz miasta, strazy ogniowej, Kompanii powozów publicz., Polieyi i t. p. 


M 'amy zaszczyt zwrócić uwagą na naszą spe yalną fabrykacyę „Brylantyny* dla 
u rzymania i konserwowania w dobrym stanie wszystkich skór. 

„Bryłantyna* składa się z materyałów tłustych , bez kwasów, witryo'n, spirytusu 
winnego, ani koperwasu. Połysk długo trwający, nie przyjmujący wody i wilgoci, kon- 
serwuje wszystkie rodzaje kóry i nadaje im czarny połysk, nie ulegający zniszczeniu, 
nie brudzi rąk ani ubrania. 

„Brylautyna nżywa się na jakiekolwiekbą łź obuwie, na skórę czarną lub laki*rc- 
waną, ina tę własność, że także konserwuje nogi podczas deszczu i wilgoci. Używa się 
również dla utrzymania w dobrym stan e : siodeł, skór powozowych, leje, worków podró- 
żnyeh, marmurów ezarnych, latarń miejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 
szpanowi na metalach i t. p. 

Sposób nżycia „KArylantyny”*. 

1) Na wszystkie skóry, a szczególnie na obnwie, nałożyć na końcu szczotki bar- 
dzo mało „Bryłantyny* i przetrzeć moeno, i zaraz lekko szczotką miękką, a otrzyma się 
czarny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcia bawełnianą ściereczką Niezbę ną 
jest szczotka nowa, lub wymyta stara, która była w użyciu do zwyczajnego 'szuwaksu. 

2) Na skórę lakierowaną rozcierać za pomocą ściereczki bardzo małą dozę „Bry- 
lantyny* i przetrzeć ścierecz ą bawełnianą, aby nadać połysk, 

3) Dla siodeł i t. p. trzeba mieć dwie szozotki: jednę do smarowania „Brylanty 
ny*, a drugą dla nadania połyska. 

Przestrzega Się nie dodawać wody, lub śliny. 245 12 20 

Puszka powinna być starannie zamkniętą. 


„Amazone dla żółtych skór. 


Nasza nieprzemakająca i niezmienna „Amazone“ używa się: na siedfa żołte, lejee, 
choinonta , worki podróżne, meble, marmury, przeszkadza rdzewieniu i BEDA nA 
metalach i t. p., nie brudzi odzienia. 4 dwoma rciereczkami bawelnianemi ; ostępować 
należy tak saino, jak ze skórą lakierowaną. 


Ceny: „Brylantyna* czarna „Amazone* żółta 
puszka Nr. 2 „ 10 centów = Nr. 2 „ 13 centów 
nada > 20 , SZGME 


SKŁAD GŁÓWNY W KRAKOWIE 
u Cose Fr. Lenerta przy ul. Sławkowskiej Nr. 6. 


far uy AA Y adia e aai etA 


ESTE 


Nd4ó z ed 


af tola „pod kwom*_ 
PIOTRA KROKIEWICZA 


w Krakowie, na Kleparzu, ulica Basztowa, przy plantacyach 
(róg Rynku kleparskiego) 
za patrzona została w wszelkie najnowsze, nalapigs, przyrządy, ppa- 
raty, służące d' s:orządzania najlepszych włssności lesar-tw i w ogól- 
ności wszelkich przetworów leczniczych, oraz utrzymuje 


Środki lekarskie krajowe i zagraniczne, 


perfumerye, kosmetyczne wyroby toaletowe 
z piernszych fabryk chemiczno-kKosnietycznycii, 
przyrządy chirurgiczne, 
Wody mineralne, 
zawsze Św'eże e. ze SO 


2 EREKER CH 


1354 19 20 


4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


Dom bankowy 
NIATZNER i HOLZER 


w Rzeszowie 


4 objąwszy zastępstwo c. k. uprzyw. galicyjskiego Banku 
hipotecznego we Lwowie do przeprowadzenia kon- 
wersyi, zawiadamia posiadaczy 6', listów hipotecz- 
x nych, że przyjmuje takowe do skonwertowania na 
öh listy hipoteczne od dnia dzisiejszego do 28 b. 
WIM. najpóźniej. 

Za każde 4Q© zir. kapitału w 6°, 

» listach hipotecznych otrzyma posiadacz 
9 Zir. 100 w 5°. listach hipotecznych, 
a nadto 2 zir. 25 ct. w gotówce jako wynagro- 


dzenie. 1759 2 3 


Nowości muzyczne. 
Nakładem Księgarni, Składu i Wy- 
pożyczalni Nut muzycznych, oraz 
Ekspedycyi pism peryodycznych 
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszły 1545 6 12 
Sierosławski Józef. „Kadryl“ —'80 o. 
Zbiór 20 śpiewów koście'nych na 
na 2, 3 iá głosy a towarzy- 
azeniem organów . 

Pieśni światowe na 2, 3 i 4 gło- 
sy dla użytku szkół . . . —% 5 
Mata Pastoralna u'ożona na 4 gło- 
sy mieszane z organem . . 
Wroński Adam. „U źródła w Krynigg“. 
Walce . . k r-—, 
„Szybko w lot“. Galop if —45 , 

= Zbiór pieśni polskich na skrzypce 
: i fortepian . 120 , 

LL LL m | Żarownicki Emanuel , c. k. kapelmistrz 
57 pułku. „Sny młodości“ walee 1-— , 

Do ś piegu: 

Żeleński W. Życzenie, s'owa Żyglińskiego —- 65 „n 

B.rkarola, stowa El..y, na dwa 
głosy = . —.80 , 


Ważne dla właścicieli domów! 
M. ZIELENIEWSKI, inżynier, KRAKÓW. 


Biuro przy ulicy św. Marka, Nr. 31. 

Fabryka wyrobów betonowych, — Agencja i Skład wszelkich artykułów budowlanych, 
Posiadając wszelkie przyrządy hermetyczne tak do kloak, jak i 
kanałów, odpowiadające w zupełnocei higienicznym rozporządze- 
niom magistratualnym, obecnie zarządzonym, p dejmuję 
się wykonania tychże urządzeń jak najakuratniej i po umiarkowa- 
mej cenie. 1700 6 6 
Mg Przy ulicy Floryańskiej, Sławsowskioj i Szpitalnej wa wszy- 
stkich domach powyższe urządzenia przezemniu dokonemi zostsły. 


RE EPP 


DROGUERYA 


Jakóba Wiśniewskiego 
magistra farmacyi 
w Krakowie przy ulicy Stradom, Nr. 7. 


Główny skład wsze kich matoryałów, preparatów, środków leczniczych, środków upiększa- 
jących, perfum, mydeł i wszelkich gatunków trucizn 
poleca pod względem najlepszej swej jakości i działalności: 


Ziółka Dawida i Seebu ger: przeciw kaszlu i astmie 
Płyn na odgniotki usuwający tikowe bez bólu 


150 , 


Do sprzedania 


Cukiernia 


wraz % pracownią w jełtnem z większych 
miast prowincyoaalnych Galicyi każdego 
cza u. Wiadomości udzieli Way Dr. L. 
Parvi, adwokat w Brzesku. 1714 55 


| łe do wiosny ogród mój u- 


15 ent. 
35 n 


ało 


Proszek salicylowo- rłowiany, usuwający w przeciągu trzech dni najs. lniej- 5 A 
$49 tol senje nóg » : PE Y A A i : A 50 , przątnąć muszę, sprzedaję różne 
»„ Hutland. przeciw w % Ikin kaszlom n dzieci . 50 n kwiaty wazonowe, śliczne azalie, drzew 
Sól yi przeciw niestrawnościom, odbijaniu się i w ogóle osłabieniu A ka owocowe roczne. szczepione, jakoteż 
żołądza . <zś 4 TW R 
Malaga z Ey prz viw 'bisunioy, niedokrowności i osłabieniu 1 złr. 50 dzikie, stosowne do zakładania szkółek, 
» Z2 ching i żelnzem do wzmocnienia . . L „505 agrest, porżeczki i inne krzewy do ubie- 
» Z pepsyną do odzyskania apetytu, jakoteż uregulowania żołądka r „WOP rania ogrodów bardzo tanio, a zarazem 
e a 04 do wzmacniania am i usunięcia najsilniej. bólu o » zawiadamam Szanewną P. T. Publiez- 
roszek do zębów, nadający piękną białość 5 NY N: 7 d So 
Pudry Paryskie do wydelikatnienia i nadania pięknej białości twarzy gi CG n ść że wieńce i bukiety robię nadał 
Woda pryneeska do usunięcia piegów ||" wyw „Jak d:tąd. Szczególnie zwracam uwagę 
Crem twarzowy usuwa wszelkie wyrzuty a ralaje piękną białość twarzy 60 | na wyroby z kwiatów zasuszo nych mo- 


Oprócz wymienionych posiada na składzie wszelkie inne środki , jakoteż środki 


desynfeke'jne kilo po "0 ent 
Również kadzidła kościelne kilo po 1 złr. 50 cnt. it d. 1703 4 0 


| i dnego systemu Makarta. 


H. Morgenstern. 
A) us 9 12 Ulica Kolna AA 41. 


